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Rozkład protestantyzmu.
Przeciwnicy katolicyzmu w Niemczech 

55 tryumfem wskazują na walki wewnętrzne, 
które od dłuższego czasu toczą się w łonie o- 

,, bozu katolicko-niemieckiego. Wobec tego 
nowa afera pastora Trauba, którego z po
wodu „nieprawomyślności” złożono z urzę
du, przypomniała w samą porę o wiele głęb
szy proces rozkładowy, podcinający same
korzenie protestantyzmu w Niemczech.

Historja protestantyzmu w Niemczech 
jest jednym pasmem ciągłych walk we
wnętrznych, odszczepieństw i podziałów na 
coraz to nowe sekty i grupy wyznaniowe. 
Brak wszelkiej określonej podstawy dogma
tyczno religijnej sprawił, że ile mózgów wy
bitniejszych wśród teologów protestanckich 
było, tyle też odrębnych pojmowań religji i 

» jej najwyższych zagadnień. Ten brak je
dności wewnętrznej miała zastąpić ścisła or
ganizacja zewnętrzna, oparta o państwo. W 
Prusiech po wielu trudnościach udało się 
większą część protestantów połączyć w tak 
zwany Ewangielicki Kościół krajowy z kró-

> lem pruskim jako głową naczelną, a Najwyż-
> szą Radą kościelną (Oberkirchenrat) jako 

zwierzchnią instancją administracyjną u
4 szczytu. W ten sposób został stworzony 
j' Kościół państwowy ewangielicki, przepro

wadzony konsekwentnie we wszystkich 
szczegółach organizacji. Hierarchia i życie 
kościelne splotły się z organizmem państwo
wym w. jedną, niepodzielną całość.

To pociągnęła za sobą podporządkowa
nie i uzależnienie Kościoła ewangielickiego 
od państwa, ale bynajmniej nie uchroniło 
protestantyzmu od dalszego upadku i roz
dwojenia. Liberalizm wdarł się szeroką falą 
w kola protestantyzmu niemieckiego, a zna
lazłszy w subiektywnych czysto zasadach 
religji ewangielickiej grunt niezmiernie po
datny dla siebie, podmywał wszelkie naj
istotniejsze prawdy wyznaniowe. Wśród pa
storów liczba zwolenników liberalizmu 
wzrastała z dnia na dzień. Oddalali się oni 
Coraz bardziej od wszelkich pozytywnych 
Cech chrześcijaństwa i głosili całkiem mgli
ste, do osobistego temperamentu i upodo
bania przykrojone teorje religijne. Krytyka 
liberalna obdzierała w oczach wiernych je
den dogmat po drugim z uroku prawdy we
wnętrznej, wybujały radykalizm .subjekty- 
wny doszedł wkońcu do negowania history

cznej osobistości Jezusa. To Wszystko dzia
ło się w obrębie Kościoła protestanckiego, 
pod firmą wyznania chrześcijańskiego, roz
sadzając powoli coraz bardziej w-szelkae 
wiązania wewnętrzne organizacji wyzna
niowej protestanckiej.

Temu rozwojowi Hie mogła postawić 
tamy państwowa opieka nad protestanty
zmem, doprowadzona szczególnie w Pru- 
siech do szczytu mechanicznej doskonałości. 
Przeciwnie, ta zwierzchność państwa, wpro
wadzająca także do Kościoła pierwiastki 
biurokratyzmu i urzędowego karjerowiczo- 
stwa, przyczyniła się tylko do powiększenia 
rozłamu wewnętrznego. Podtrzymywana 
sztucznymi śrdkami „prawowierność” stała 
się płaszczykiem dla wszelkiego rodzaju 
elementów żądnych szybkiego awansu, któ
rym nie o przekonania, lecz o karjerę, o 
łaski u góry chodziło. Wytworzyła się kasta 
oficjalnych pastorów, z trudem ukrywają
cych pod maską „ortodoksyjności” religijnej 
najbardziej poziomy głód chłeba i zaszczy
tów. I tak, rzec można, protestantyzm 
współczesny podzielił się na dwa obozy: je
den pełen obłudnej religijności, trzymający 
się klamki rządowej, drugi, szczery wewnę
trznie. ale pozbawiony właściwie wszelkiego 
związku z religją i wyznaniem protestanc- 
kiem. Nieliczne tylko pozostały żywioły, 
przechowujące z przekonania tradycyjne 
zasady protestantyzmu

Między pastorami kierunku ortodoksyj
nego, których większa część jedynie włas
nym interesem materjalnym się powoduje, a 
pastorami liberalnymi, z chrześcijaństwem 
właściwie niewiele mającymi wspólnego, to
czy się walka zacięta. Władze urzędowe 
protestantyzmu, chcąc zapobiec szerzącej się 
„herezji” liberalnej ustanowiłby osobne ko
legium inkwizycyjue, które ma sądzić pasto
rów, podejrzanych o nieprawomyśłność. Gło
śną była sprawa pastora J a t h o, którego 
z powodu nie uznania fundamentalnych za
sad wiary, złożono z urzędu. Ale wyrok ten 
wzbudził tylko tym większe rozgoryczenie 
i niezadowolenie w obozie protestanckim. 
Opinja publiczna ujęła się za Jathem i stanęła 
w zwartej opozycji przeciwko władzy koś
cielnej. Teraz druga podobna sprawa zaszła 
z pastorem Traubem z Dortmundu. U- 
jął się on za Jathem publicznie i za to w dro
dze dyscyplinarnej Najwyższa Rada kościel
na złożyła go z urzędu, z równoczesnem po
zbawieniem pensji.

Ten wyrok wywołał nowe oburzenie w 
liberalnych / ¡sferach protestanckich. I nie

ulega wątpliwości, że ruch opozycyjny prze
ciwko „ortodoksyjności i jego instancjom o- 
ficjainym jeszcze się wzmoże. Wyroki i ka
ry, robiące z pastorów „nieposłusz
nych” męczenników do niczego nie doprowa
dzi. Rozkładu w protestantyźmie, postępu
jącego coraz bardziej naprzód, nic nie po
wstrzyma. Liberalizm, prowadzący do zu- 
pełńej negacji Kościoła 1 religji blerze górę, 
a to co zostaje przy oficjalnym 
sztandarze wyznania protestanckiego, 
Jest żywioł przeważnie mniej war
tościowy, tonący w bezdusznym, sko
stniałym biurokratyźmie, który wielkie żyw
sze poczucie religijne zabija.

Owieczkowo uratowane. Jak wiadomo, 
pani Zielke, która utraciła męża i dwuch doro
słych synów, została w błąd wprowadzona 
słowem honoru Rajkiewicza. Obecnie został da
wniejszy kontrakt notarjalny ż p. Kłattem unie
ważniony i zniszczony. Natomiast — jak nam 
donosi p. B. Bardzki — nabyli Owieczkowo ak
tem notarialnym i sądowym w Golublu pp. Ka- 
zimierzostwo Olszewscy z Mogilna, dawniejsi 
posiedziciele Sątopu. Do chwilowego finanso
wania całej sprawy z p. Klattem dopomógł p. 
Dunajski, dziedzic Żydów pod Lubiczem.

Pani Zielkowa poniosła poważną stratę ma 
terjalną, ale Owieczkowo dostało się zato w pe
wne ręce. ■z--------

Koło wiedeńskie przeciwko bar. Heinoido^
wi. Z Wiednia donosi Biuro korespondencyjne 
¡Herzoga:

Minister spraw wewnętrznych, baron Hei- 
irnOld powrócił znów do Wiednia. — Prawdopo

dobnie już w najbliższych dniach nastąpi decy
zja, co do tego, czy prezydent ministrów, bar. 
Stuergkh, będzie mógł nadal pozostać w urzę
dzie, czy też lekarze zabronią mu dalszego u- 
rzędowania. Hr. Stuergkh na wypadek ostatniej 
ewentualności, poprosiłby cesarza ponownie o 
zwolnienie go z urzędu. W różnych kołach po
litycznych przypuszczają, że jako następcę swe
go poleci barona Heinolda.

Koło Polskie zamierza Jednak stawić opór 
przeciwko powierzeniu baronowi Heinoldowi 
stanowiska premiera. W kołach polskich pa
nuje bowiem wobec niego ciągle jeszcze pewne 
zniechęcenie z powodu stanowiska, jakie swego 
czasu zajął w kwestji sporu polsko-ruskiego. 
Koła te wychodzą z założenia, że naówczas pod 
wrażeniem rezultatu audiencji prezesa klubu 
polskiego, dr. Lea, nie prowadzono dalszej akcji 
przeciwko baronowi Heinoldowi, ale dziś pola- 
cy nie chętnie widzieliby barona Heinolda na 
stanowisku premiera austryjackiego.

Książę regient bawarski i gabinet barona 
Hertlinga. Berliński organ centrowców Ger
mania zabiera dzisiaj głos, by zaprzeczyć po

głoskom rozsiewanym o zachwianiu zaufania 
księcia regienta do barona Hertlinga. Zwraca 
się wkońcu w ostry sposób przeciw gienerał-' 
adiutantowi księcia regienta, baronowi Wiede- 
mannowi, który uchodzi za przeciwnika Cen-: 
trum, zaznaczając, że osobiste zaufanie, które 
książę regient także jako monarcha pokłada w 
baronie Hertlingu nie może zostać zachwiane 
nowoliberalnemi wpływami, choćby one nawet 
od gienerał-adjutanta, bar. Wiedemanna, pocho 
dziły. Co do osoby barona Hertlinga, to wła
śnie on obok hr. Lerchenfelda i p. v. AueUa na
leży do osób, które regientowi od długich lat 
radą służyły.

Projekty reformy sejmowej w Galicji.
Dzienniki wiedeńskie przynoszą dokładna 

szczegóły z przeprowadzonych przez Wydział 
krajowy galicyjski studjów dla zebrania statystycz« 
nego materjału do sejmowej reformy wyborczej. 
Stosownie do wezwania komisji reformy wyboW 
czej. uwzględniono cztery alternatywy: 1) system1 
narodowościowego katastru, 2) system t. z. gleo-' 
metrji wyborczej, 3) system proporcjonalnego pra- 
wa głosowania z dwumatidatowemi okręgami 
wyborczemi i 4) tenże system z trzymandatowe- 
mi okręgami wyborczemi.

Pozostawione będzie komisji, za którym ® 
tych systemów się oświadczy. Przy wszystkich 
systemach przyjęto jako klucz rozdziału manda
tów między polaków i rusinów stosunek 26.4 pro. 
mandatów ruskich, a ogólną sumę mandatów przy« 
jęto na 205. Z tej liczby mają rusini otrzymać 54

2 których 5 przypadnie na wiryHstów, 5 
l ~i\in ję hnicjiAą i v&unuą a m na iwlcjtsAo.

Kur ja gmin wiejskich, w której zaprowadzone mai 
być powszechne prawo głosowania, będzie wy
bierać 91 .posłów, a mianowicie 47 polskich i 44 
ruskich. Rozdzielenie tych mandatów w kurji 
gmin wiejskich zostało odnośnie do każdego z 
powyższych czterech systemów w następujących
kombinacjach zaproponowane:

Przy systemie narodowościowego katastru
•będą wszyscy 91 posłowie z kurji gmin wiejskich 
w 91 jednomandatowych okręgach wyborczych 
wybrani. Z tych jest 28 czysto polskich w 74 za
chodnich powiatach sądowych; 19 mandatów dla 
polaków dla strzeżenia ich mniejszości we wscho
dniej Galicji zostanie zapewnionych ze złożenia 
117 iwschodnio-galicyjskich powiatów sądowych, 
Dla ruskich 44 mandatów utworzonych będzie 44 
okręgów wyborczych, a mianowicie jeden okręg 
wyborczy w Galicji zachodniej dla strzeżenia ru
skiej mniejszości i w tym celu zostanie utworzony 
dla nich tutaj jeden okręg z 69 zachodnio-galicyj- 
skich powiatów sądowych, oraz 43 okręgów wy
borczych w Galicji wschodniej, z których wybie
rać się będzie 43 posłów.

Podług systemu drugiego wybór polskich i ru
skich posłów miałby być przeprowadzony przez 
zupełnie oddzielne narodowościowe ciała wybor
cze. W każdej gminie zestawioneby były dwie 
listy wyborcze. Wogóle nastąpiłoby rozgranicze
nie narodowościowych sfer obu narodów. W tym 
systemie, zwanym gieometrją ¡wyborczą propo-

Odgłosy z Warszawy.
Warszawa, 2. września.

(Sezon wystaw prowincjonalnych. — Staszów i Gostynin.
’ — Nieznane, a urocze okolice Augustowa. — Zgon następ- 
. oy Junoszy. — Cichy pogrzeb głośnego męża. — Ofiary 
bandyckiego napadu. — Ukrzyżowanie. Wyspiańskiego przez 
pannę Podgórsą. — Klapa reymontowska. — Pani Dos-

talowa i błogosławiona rezygnacja p. Kotarbińskiego.)

Żniwa pokończone, miny u ziemian na
szych tęgie, urodzaj bowiem na ogół wypadł 
bardzo dobrze, nic tedy dziwnego, że ożywiły 

¡się miasta prowincjonalne, zwłaszcza, że jak co
rocznie o tej porze, weszliśmy w okres wy
stawowy. Urządzanie wystaw, albo raczej, 
Ściślej się wyrażając, pokazów na większą lub 
mniejszą skalę, przyjęło się u nas tak, że prawie 
zawsze zgóry można być pewnym, iż straty nie 
dotkną inicjatorów. Przyznać też trzeba, że z 
biegiem czasu nabrano wprawy i umiejętności 
powoływania do życia takich miniaturowych 
wystawek, jak zaś one korzystnie wpływają na 
ruch handlowy po małych miastach, zbyteczną 
chyba rzeczą byłoby się rozwodzić dłużej. Te 
wystawy, czy, jak wolicie, wystawki lub poka
zy wytwarzają przytem wymianę pomiędzy ró- 
żnemi stronami kraju, dzięki czemu też podnosi 
się cospodarsi’ . a nagrody zachęcają do dą-

ążerio ku wyższej kulturze.
,■ W chwili, gdy wyseiam ten list, trwa w naj-

iepsze wystawa w Staszowie, która wśród 
tegorocznych wybiła się na pierwszy plan ze 
względu na dobór okazów i na ogromne zainte
resowanie, jakie wzbudziła w szerokiej okolicy 
tego zapadłego kąta. Boć naprawdę zapadłym 
kątem nloże być śmiało nazwane to miasteczko 
w gubernji Kieleckiej, do którego nawet koleją 
dotrzeć trudno. Niczem Staszów nie zasłynął 
dotąd, dziś jednak zwrócił na siebie uwagę ca
łego kraju, pokazało się bowiem, że za przykła
dem ks. Macieja Radziwiłła, który jest właści
cielem obszernych dóbr Staszowskich, gospo
darstwo rolne i leśne oraz przemysł ludowy 
rozwinęły się tutaj tak, że mogą stać się wzo
rem dla innych okolic Królestwa. Nadchodzą 
też do Warszawy wieści, że tak miłego nastro
ju, takiej serdeczności, takiego zespolenia się 
ziemian, mieszczan i chłopów nie było dotąd na 
żadnej jeszcze wystawie poprzedniej. Ks. Ra
dziwiłł jest duszą wszystkiego, a blasku i powa
gi dodaje obecność przez cały czas trwania wy
stawy biskupa kieleckiego, ks. Łosińskiego.

Mniej głośno i hucznie odbyła się podobna 
wystawa w Gostyninie, ponura też tutaj 
okolica, nie taka słoneczna, jak w Ziemi Kielec
kiej, — więc i nastrój musiał być mniej pogo
dny. Ci jednak, którzy zwiedzili wystawę w 
Gostyninie, twierdzą, że warto było ją obej
rzeć, a szczególny podziw budziły wyroby 
szkoły gospodarstwa domowego dla włościanek 
w Mierosławicach, .. .•»v .

Podobno ani Staszowem, ani Gostyninem 
nie zainteresowały się wcale Galicja i Księstwo 
Poznańskie, trudno jednak brać to za złe, boć 
przecież nie były to znów wystąpienia na szer
szą skalę, chociaż wszelako na mniejszą jeszcze 
skalę zakreślona będzie przyszła wystawa w 
Augustowie (nosi ona nawet urzędową na
zwę „pokazu“, nie „wystawy“), to przecież 
szczerze radziłbym niejednemu Wielkopolani
nowi nie pożałować wielkiej fatygi i przybyć do 
tego miasta. Wadą naszą jest, że tak mało, tak 
bajecznie mało znamy kraj swój własny, a on 
przecież zasługuje przedewszystkiem na to, 
ażeby go poznać najdokładniej. W Królestwie 
Polskiem dwie okolice są naprawdę takie pięk
ne, takie wspaniałe, że gdyby włożono trochę 
więcej pracy w udostępnienie, to musiałyby tu 
płynąć tłumy z całej Europy. Temi okolicami 
są: Kieleckie z Ojcowem, Pieskową Skałą, Su
łoszowa i ruinami rozlicznych zamczysk, oraz 
Augustowskie czyli Suwalskie. Tam gó
ry, tu dolina, ale jaka dolina! Kto nie zwiedził 
wspaniałych Wlgrów z przepiękną świątynia 
starożytną na środku jeziora, kto nie przejął się 
do głębi takim naprżykład widokiem, jak ten, 
gdy kapłan wśród ulewy i grzmotów na statku, 
poruszanym ręcznie przez czterech ludzi płynie 
o zmroku do umierającego, komu na widok Do- 
wspudy i zamku tutejszego nie stanęło w pa
mięci przysłowie, że naprawdę „wart pałac 

i Paca“, kto nie kąpał się w Czarnej Hańczy, ilie

posmakował wyciągniętej świeżo z wody siela
wy Augustowskiej, albo ryby nieznanej poza 
Suwalskiem nigdzie, a nazywającej się „łososio- 
pstrągiem“, kto nie zachwycił się uroczo poło- 
żonem Błogosławieństwem, kto nie puścił się w 
pogawędkę z bosonogimi, ale czupurnymi i go
rąco do swej ziemi przywiązanymi szlachcica
mi tutejszymi, ten o ziemi naszej ma takie same 
słabe pojęcie, jak je miał Wincenty Pol, gdy 
tworzył swój przechwalony, rymowany opis 
gieograficzny. Co do mnie, to do najmilszych 
wspomnień zaliczam wycieczkę w Augustow
skie, odbytą z autorem-laureatem Ignacym Gra
bowskim i dlatego radziłbym szczerze, ażeby 
poznańczycy, gdy nadejdzie pora, zaintereso
wali się żywiej zapowiedzianym pokazem w Au
gustowie. W wielkiem mieście tak ciasno i du
szno, a tam czeka na nas natura, wody i jeziora, 
lasy i łąki.

Do pól i lasów rwał się zawsze całą duszą 
śp. Stanisław Maciejewski (Helistan, Mar
iusz), ale twarde warunki życia zmuszały go 
bytować na bruku warszawskim i te twarde 
wafunki życia sprawiały, że tylko ódkradął wol
ut od zajęć obowiązkowych w Towarzystwie 
ubezpieczeń chwile, ażeby chwytać za pióro 
i kreślić bgromrue swojskie nowelki i humore
ski. :Sp. Maciejewski tale: 
cżył we krwi, dziad jego bo 
tę jako pien-sżąrżedny na 
a stryjem był mu znakom

pisarski odziedzi- 
m ma piękną kar-

ciopisata



nowanyeh Jest także 47 polskich, a 44 ruskich je
dnomandatowych okręgów wyborczych z tą ró
żnicą, że obok 28 czysto polskich okręgów wy
borczych w Galicji zachodniej, zostaną dla ochro
ny polskiej mniejszości w Galicji wschodniej wy
łączone poszczególne gminy z polską większością 
i z nich utworzonych zostanie 19 polskich okrę
gów wyborczych.

Proporcjonalny system z dwumandatowemi 
okręgami wyborczemi ma mieć zastosowanie tyl
ko w mieszanych polsko-ruskich i w ruskich okrę
gach, lecz nie w czysto polskich. Przy tym syste- 

1 mie pozostanie 29 zachodnio-galicyjskich polskich 
: okręgów wyborczych jednomandatowemi, nato- 
' miast byłoby 31 dwumandatowych okręgów wy- 
i borczych, tak że cala kurja gmin wiejskich po- 
’ dzieloną by była na 60 okręgów wyborczych. Z 
■ dwumandatowych okręgów wyborczych w Galicji 
• wschodniej 13 byłoby czysto-ruskich, któreby wy
bierały po dwuch rusinów, pozostałe 18 byłyby 
i mieszane i w każdym "ybieranoby jednego po-

łaka i jednego rusina.
Wedle proporcjonalnego systemu z trzyman- 

idatowemi okręgami wybiera,noby 91 posłów z 
bfcirji gmin wiejskich w 49 okręgach wyborczych. 

Z tych 28 w Galicji zachodniej byłyby jednoman- 
; datowe i polskie, pozostałe 21 byłyby trójmandato- 

¡we 1 przeznaczone 3 ruskie dla 9 posłów ruskich, a 
; 18 byłyby mieszane i tak zestawione, że z jednego 

(■ z nich wybierany by był jeden rusin a dwuch po- 
! laków, a z pozostałych 17 wybierano,by w każdym

dwuch rusinów i jednego polaka.
Takie są główne zasady wypracowanych 

przez Wydział krajowy galicyjski projektów. Wy- 
; dział krajowy jednak zastrzega się wyraźnie, że 
' cały operat nie jest wyrazem jego zapatrywań, 
> lecz jedynie statystyczną i jurydyczną ilustracją

rozmaitych projektów.
N. f r. P r e s s e, podając powyższe projekty, 

dodaje, że polska wielka własność obstaje przy 
systemie trzy- względnie dwumandatowym, który 
to system rusini najgoręcej zwalczają. Ludowcy 
są przeciwnikami systemu proporcjonalnego, a na- 

, rodowi demokraci oświadczają, się za katastrem
narodowym.

Hr. Bcrchtold zabrał się energicznie do ro
boty, dowodząc tem, że ocena, z jaką powsze
chnie spotkała się niemal jego t. zw, inicjatywa 
,w sprawie Turcji, była przedwczesna. Jak 
wiadomo, wniosek austryjacko-węgierski potra
ktowano przeważnie dość lekceważąco, w prze
konaniu, że pomimo not dyplomatycznych i kon
ferencji, chleba z tej mąki nie będzie. Hr. Berch- 
told sądzi jednakże inaczej.

Mając w ręku odpowiedź gabinetów mo- 
■ carstw, które niczego nie przesądzając, przysta- 
i ją na wymianę zdań w danej sprawie, austryja- 
, cko-węgierski minister przedstawi natychmiast
•" Imnl<rptnir nrnorom Hrziołanio Ir+Ara »rrłoTiiał-M ło
? go powinna Europa przedsięwziąć, oraz metodę 
' traktowania sprawy. Projekty więc swoje ujął 
i hr. Berchtold w formę szczegółowych instrukcji, 
i które rozesłał ambasadorom austryjackim wraz 
i z poleceniem nawiązania „konwersacji“ z rzą- 
i darni, przy których są akredytowani, jednocze- 
, śnie zaś zaprasza ambasadorów akredytowa- 
; nych w Wiedniu na takąż konwersacje do mini- 
i sterjum spraw zagranicznych, gdzie sam chce 
i z nimi prowadzić rokowania.

Według informacji dziennikarskich, projekt 
, Berchtołda stara się uszanować formalną nieza
wisłość Turcji, rzeczowo zaś główne jego linje 
wytyczne polegają na wyróżnieniu pojęć: „cen
tralizacja“ i „indywidualizacja“, którym to poję
ciom musiałby odpowiadać system polityki na
rodowościowej Turcji. To znaczy: przy zacho- 

i waniu centralnej władzy państwowej, uwzglę
dnienie praw i potrzeb indywidualności narodo
wych. Ten system, zdaniem dyplomacji austry- 

i jackiej, położy kres nieustającym wrzeniom bal- 
: hańskim, a tem samem zapewni spokój na euro
pejskim Wschodzie tak bardzo dla Europy po
żądany.

Narazie jednakże więcej znamienne są for
my postępowania hr. Berchtołda, niż sama treść 
jego projektu. Uderza mianowicie, że kierownik 
dyplomacji austryjackiej nie chce dopuścić ża
dnej zwłoki i niejako wymusza na rządach mo- 

; carstw natychmiastowe podjęcie z nim rozmo
wy. I nie dość na tem. Jednocześnie z akcją 

, dyplomatyczną ukazała się w dzienniku notorycz
nie inspirowanym wzmiankowana już przez nas

Sewer. Typowy z wyglądu Polonus, tak samo, 
i Jak śp. Klemens Junosza Szaniawski, miał ten 
sam rodzaj talentu, po Junoszy też nikt tak, jak 

i on nie chwytał ze śmi' u strony żyda i chło
pa. Oczywiście śp. ' wski nie dorósł Ju
noszy, ale cechy ob: j ■■ . i wspólne, pisząc też 
nakładali różowe szkiełka i uśmiechali się do
brodusznie. Sp. Maciejewski zmarł przedwcze
śnie, łat 45, na zakażenie krwi po operacji ka
mienia nerkowego, zgon zaś jego dotknął rów
nież kilka rodzin w Wielkopolsce, przez żonę 
bowiem, z rodu Twardowskich, skuzynowany 
był z rodzinami pp. Lossowów, Ossowickich, 
Mikuliczów-Radeckich i innemi.

W tym samym dniu, w którym chowaliśmy 
zwłoki bardzo łubianego w szerokich kołach li
terackich Helistana, na Powązkach druga przy
była mogiła, przyjęła zwłoki człowieka zajmu
jącego niedawno jeszcze jedno z górujących 
stanowisk w Galicji. Par Austrji, członek hono
rowy miasta Lwowa, były dyrektor wystawy 
lwowskiej, powiernik myśli śp. hr. Kazimierza 
Badeniego, zszedł śp. Zdzisław Marchwi
cki tak cicho do grobu, że pisma poświęciły 
mu zaledwie kilkowierszowe wzmianki, a nad 
trumną nie odezwał się głos żaden.

Na innem miejscu wiecznego spoczynku, bo 
• tia cmentarzu ewangielicko-augsburskim, złożono 
'szczątki doczesne dwuch przedsiębiorców bu-

pogróżka pod adresem Rosji, nie pozostawiająca 
nic do życzenia pod względem jasności. Czyta
my mianowicie w Reichspost:

„Gdyby akcja gabinetu wiedeńskiego miała 
nie osięgnąć rezultatu, to w każdym razie za
przeczy podejrzeniom, że Austria codoblizkie- 
go Wschodu żywi zamiary samolubne lub nawet 
wprost wrogie. Jeżeli wspólne rokowania nie 
doprowadzą do wspólnej akcji, nie będzie to 
winą Austro-Węgier i gabinet wiedeński ze spo- 
kojnem sumieniem może zrzucić odpowiedzial
ność za skutki stąd wyniknąć mogące. Austro- 
Węgry propozycją hr. Berchtołda dowiodły do
brej woli. Jeżeli wola ta i zamiary nie zyskają 
uznania, to Austrja sama będzie prowadziła po
litykę, strzegącą tylko jej własnych interesów, 
bez dalszego względu na cudze wrażliwości“.

Mocno powiedziane. Ażeby jednak mocne 
słowa dawały pożądany efekt, niezbędną jest 
gotowość do poparcia ich przez mocne czyny. 
Czy więc Austro-Węgry są do tego gotowe?... 
W przeważnej mierze będzie to zależało od sy
tuacji wewnętrznej trójprzymierza. Już w cyto
wanym tu artykule Reichspost daje się w jego 
dalszym ciągu wyczuwać pewien żal, że opinja 
publiczna niemiecka nie opowiada się dostatecz
nie za akcją hr. Berchtołda, pomimo, iż nieżycz
liwe względem tej akcji usposobienie mocarstw 
wynika głównie z antypatii do Niemiec, która 
przenosi się na Austrję jako na sprzymierzeńca. 
Jakoż widocznem już jest, że zostaje wdrożona 
akcja poboczna albo zmierzająca do wyrówna
nia pewnych zadraśnięć między sprzymierzeń
cami, o ile one rzeczywiście istniały, albo do 
poparcia dzieła Berchtołda przez manifestację 
harmonii i zgody. Służyć zaś ma temu cćlowi 
zjazd sprzymierzonych dyplomatów w rezyden
cji hr. Berchtołda, historycznym już do pewnego 
stopnia Buchlowie (Buchlau). Zjadą się tam 
dnia 7. września i zabawią przez trzy dni: kan
clerz niemiecki Bethmann-Hollweg, ambasador 
niemiecki hr. Tschirnhky i ambasador austryja- 
cki w Berlinie, hr. Szegeny Marich.

W Wiedniu sądzą, że konferencja ta będzie 
miała bardzo doniosłe znaczenie.

2 zaboru austriackiego.
Podhalanie.

Zakopane, 4. września. Na odbytem w 
tych dniach posiedzeniu Komitet wykonawczy II. 
Zjazdu podhalan ukonstytuował się, wybierając 
wiceprezesem burmistrza Nowego Targu Józefa 
Rajskiego (prezesem wybrał zjazd Wl. Orkana), 
sekretarzami Feliksa Gwiżdża i prof. J. Zachem- 
skiego, skarbnikiem M. Mroszczaka. Dalej uchwa
lono wydawać ludowy tygodnik bezpartyjny, eko- 
nomiczno-kulturalny, dla Podhala, Orawy i Spiżą. 
Numer pierwszy tej gazety ukaże się na Boże Nag
rodzenie b. r. -

Dr. Aschkenazy wiceprezydentem m Lwowa.
Lwów, 4. września. Wydział krajowy o- 

rzakł, że w skład prezydjum, sprawującego obec
nie rządy w mieście, ma być powołany były trzej 
ci wiceprezydent dr. Tobiasz Aschkenazy. Odnoj 
śny reskrypt doręczyło już namiestnictwo prezy* 
djum magistratu. Dr. Aschkenazy asystować bę
dzie podczas obrad prezydjum, a urzędować tylko 
na wypadek, gdyby prezydent lub który z wice
prezydentów wyjechał na urlop. 'Wyborami z ło
na prezydjum miasta kierować będzie tylko pre
zydent Neumann.

Powołanie dr.. Aschkenazego do zarządu mia
sta, w czasie obecnego interregnum, nastąpiło głó
wnie na skutek żądania namiestnika Dobrzyń
skiego.

Przeciw Kołu Polskiemu.
Lwów, 4. września. Polityka blokowego 

Koła Polskiego, zaprzepaszczająca ideały i zdo
bycze narodowe, wywoływać poczyna w kraju 
silną reakcję, która znajduje wyraz na wiecach o- 
bywatelskich. Taki wiec np. odbył się w Rygli
cach pod przewodnictwem burmistrza Jana Ci-om- 
bora. Referentem był pos. Witos. Po ożywionej 
dyskusji uchwalono, między innemi, następujące 
rezolucje:

Zgromadzeni potępiają konserwatywną poli
tykę Koła Polskiego i wyrażają ubolewanie za ich 
dotychczasową działalność, która stała się szko
dliwą dla interesów krajowych i narodowych. — 
Wzywają Koło Polskie, ażeby prowadziło polity
kę opartą wyłącznie na tle interesów krajowych 
i narodowych wolną od wszelkich przestronnych 
wpływów, w przeciwnym razie ludność zażąda

dowianych śp. Lucjana Granzowa i A. Kipią, 
którzy padli ofiarami wprost przerażającego 
swą bezczelnością napadu bandyckiego 
w biały dzień w restauracji przy bardzo zawsze 
ożywionej ul. Senatorskiej. Szczególniej rodzi
na Granzowów bardzo jest znana w Warsza
wie, wrażenie zatem ten mord wywołał wielkie. 
Może też tej popularności i powadze finansowej 
możnej rodziny przypisać należy, że tym razem 
udało się niedołężnej policji warszawskiej po
chwycić wszystkich pięciu bandytów. Zawszeć 
to piękna satysfakcja dla pozostałych, gdy wi-- 
dzą, że zbrodniarze nie ujdą kary. A tej wła
śnie satysfakcji doznaje zwykle tak mało z osób 
osieroconych!

Innego rodzaju mordu, tym razem bowiem 
artystycznego, dopuścili się grający obecnie na 
działy artyści teatru Małego, odważyli się bo
wiem na wystawienie arcydzieła Wyspiańskie
go, przepięknej „Warszawiank i“. Rzecz 
jasna, że tak, jak ją napisał wielki poeta, „War
szawianka“ przejść przez cenzurę w obecnych 
warunkach nie mogła, użyto zatem masę czer
wonego atramentu, ażeby ją umożliwić w War
szawie. Ale i w tej formie jeszcze przejawiły
by się lwie pazury wieszcza, gdyby utworowi, 
któremu nadano u nas tytuł „P i e ś ń“, sprawio
no lepszą oprawę i lepszych aktorów. Zrozu
mieć wprost trudno, jak panna Podgórska, któ-

złożenia mandatów. — Wyrażają stronnictwu 
konserwatywnemu i posłowi Matakiewiczowi Vo
tum nieufności i oburzenia, za ich szkodliwą dla 
kraju i społeczeństwa działalność i politykę.

Wpolityczne.

Ban Kroacji „łapownikiem“.
Budapeszt, 4. września. Wczorajszy 

Pesti Hirlap doniósł o skandalu, którego boha
terem jest obecny ban i królewski komisarz 
Kroacji, Cuvaj. Dygnitarz ten za łapówki roz
dawał urzędy notarjuszy i tworzył nowe, kon
fiskował zaś gazety, które o jego sprawkach do
nosiły. Zarzucają mu, że w pewnym przypad
ku otrzymał 50 000 koron. Gazeta ma dowody 
na swe twierdzenia.

Włochy przeciwko konferencji pokojowej.
Rzym, 4. września. Oficjalny Popolo Ro

mano kategorycznie zwraca się przeciwko zwo
łaniu konferencji międzynarodowej celem za
kończenia wojny wlosko-tureckiej, bo sprawa 
ta może interesować tylko oba państwa 
wojujące, które już same się pogodzą między 
sobą. — Rokowania pokojowe między przedsta
wicielami obu państw toczą się w dalszym cią
gu i prędzej czy później zakończą się pomyślnie.

Niezgoda w obozie albańskim.
Konstantynopol, 4. września. Ałbań- 

czycy w Prisrend żądają od serbów i katolików, 
aby znieśli z wież kościelnych dzwony (!). Po
między poszczególnymi przywódcami zastępów 
albańskich powstały poważne nieporozumienia 
i panuje przekonanie, że pomiędzy aibańczykami 
samymi wybuchnie wojna domowa. Uwolnieni 
więźniowie w Prisrend utworzyli bandy, które 
dopuszczają się grabieży i niepokoją okolice są
siednie.

Wiedeń, 4. września. Aibańczycy, jak 
wiadomo, stawili rządowi tureckiemu „ultima
tum“, według którego rząd oddać ma albańczy- 
kom wszystką zabraną im broń i spełnić resztę 
ich żądań w sprawie, autonomii. Aibańczycy 
oświadczają według doniesienia wiedeńskiej Poi. 
Korr., że po upływie terminu, który kończy się 

• z dniem 18. bm„ rozpoczną natychmiast dalsze 
kroki zaczepne, jeśli rząd nie spełni ich życzeń.

Ze świata.
Drożyzna

przybrała nad wyraz niepokojące rozmiary, to 
też zewsząd nadchodzą wiadomości o wdrożo
nej akcji przeciwko niej lub o pomysłach, jakie 
powstają, celem zwalczania jej.

I tak wczoraj wieczorem zwołali socjaliści 
■ w Berlinie 71 zebrań .protestują
cych przeciwko dróżyźnieTw Monachium 
odbyło się 10 takich zebrań masowych, w
Dreźnie 8.

Magistrat monachijski jednogłośnie przyłą
czył się do wniosku socjalistycznego, aby Par
lament zwołano natychmiast do za
rządzenia środków przeciwko drożyźnie.

Odnośne władze państwowe zajmują 
się oczywiście także sprawą drożyzny i rozwa
żają wszelkie środki, jakieby można zastosować 
dla zwalczania tej katastrofy. Z natury rzeczy 
zastanawiano się także nad tem, czyby zło nie 
dało się usunąć przez dopuszczenie by
dła na rzeź z zagranicy, przy zastoso
waniu odpowiednich środków ostrożności; przy- 
tem nie wchodziłaby w rachubę cala zagranica, 
lecz tylko pewne państwa. Niestety jednak 
wszystkie te rozważania nie doprowadziły jesz
cze do praktycznych wniosków.

W południowych Niemczech domagają się 
zniesienia cła na kukurydzę i ułatwienia 
dowozu paszy zagranicznej.

We Frankfurcie n. M. odbyło się pięć 
wielkich wieców publicznych, zwołanych przez 
partję socjalistyczną, na których wezwano 
rząd do natychmiastowego zastosowania odpo
wiednich środków celem złagodzenia drożyzny 
mięsa. Żądano przedewszystkiem natychmia-

ra podobno przez dłuższy czas miała powodze
nie w Poznaniu, a potem w Wilnie, mogła się 
odważyć na podjęcie roli głównej. Grała wprost 
okropnie i jak napisał jeden z najzdolniejszych, 
wybijających się na miejsce czołowe dziennika
rzy, p. Wacław Grubiński (djablo złośliwy, ale 
nadzwyczaj utalentowany pisarz), „poruszała 
ustami, jak ryba, łykająca wodę., ażeby ją wy
puścić skrzelami“.

Po niefortunnie interpretowanej „Pieśni“, 
nastąpiła premjera w calem tego słowa nie
zwykła. Autor „C h 1 o p ó w“ po raz 
pierwszy przedstawił się jako dramatopisarz i 
skreśliwszy jednoaktówkę p. t. „Przegra- 
n a“... przegrał rzeczywiście na całej Iinji. Po
kazało się, że talent nie zawsze bywa uniwer
salny. Czyż to jednak umniejsza zasługi Wła
dysława Reymonta, że mu się „Przegrana“ naj
zupełniej nie udała? „Przegrana“ zejdzie z a- 
fisW zapomnimy o tej chybionej próbie, ale 
„Chłopi“ i inne klejnoty pozostaną trwale.

Jak z tego mogą czytelnicy osądzić, w tea
trze już rozpoczęło się pewne ożywienie: Wy
spiański i Reymont jednego wieczoru, to prze
cież coś znaczy. A tu jeszcze w Rozmaito
ściach występy gościnne nielada artystki, pani 
Poli Dostalowej, primadonny Divadla z 
Pragi. Wykonaniem „Nory“ wzięła pani Do- 
stalowa .warszawiaków szturmem, natomiast

stowego zwołania Parlamentu, zniesienia ceł na 
środki spożywcze i otwarcia granic dla dowożą 
bydła.

Katastrofa kopalniana.
Béthune, 4. września. W kopalni „La 

Clarence“ pod Bruay nastąpiła dziś w nocy 
eksplozja gazów trujących. Z 73 górników, 
znajdujących się pod ziemią, 10 uratowało się 
bez szwanku, 26 odniosło ciężkie obre.żenia 
wskutek poparzeń. Trzech już zmarło. Trzy
dziestu siedmiu górników, znajdujących się jesz
cze pod ziemią, należy uważać za zaginionych. 
Sztolnie, zapadające się na wielkich przestrze
niach, zapełnia gęsty dym, tak, iż oddziały ra
tunkowe z trudem tylko w nich się mogą posu
wać. Dookoła szybu ciśnie się tłum kobiet i 
dzieci, drżąc w trwodże o życie mężów i 
Dziś przybywa na miejsce minister robót publi
cznych.

Paryż, 4. września. Eksplozja gazów tru
jących nastąpiła w głębokości 930 metrów. We
dług ostatnich doniesień straciło przytem życie 
40 górników, a 25. odniosło ciężkie obrażenia. 
Jeden z rannych górników popadł w pomiesza
nie zmysłów i woła bezustannie: Ratujcie, mor
dercy!

Nowy lot z Paryża do Berlina.
Paryż, 4. września. Lotnik angielski 

Astley, który w czwartek z miss Davies jako 
pasażerem przeleciał z Londynu do Paryża, 
wzbił się wczoraj rano o godzinie 5by sie u-, 
dać w drogę do Berlina. Po drodze miał się za
trzymać w Mezières i Bonn. Do tego c,..,w me 
nadeszła żadna wiadomość, że wylądował.

Echa kradzieży Gtocondy.
Paryż, 4. września. Z Egiptu donoszą, 

że aresztowano tam pewnego bełgijczyka na
zwiskiem Geygery Pierret, który we wrześniu 
ubiegłego roku skrądł z Louvre‘u dwie fenickie 
śtatuetki. Prokuratoria paryska ma zażądać na
tychmiastowego wydania Geygery‘ego, podej
rzanego również o współudział w kradzieży 
Giocondy.

Proces przeciwko apaszom paryskim.
P ar y ż, 4. września. W końcu października 

rozpoczną się rozprawy sądowe przeciwko bandy
tom automobilowym, którzy w sprawę Borxieta 
są zamieszani. Śledztwo już ukończone. Z 29 
uwięzionych puszczono 7 na wolność.

Nieszczęśliwy wypadek z ssmóchcdem,
Medjolan. 4. września. W okolicy ; da- 

sta Lucca zderzył się omnibus automobilowy, w 
którym znajdowało się dziesięciu studentów nie
mieckich z profesorem Hettngrem, z wagonem 
parowej kolejki ulięzhej.. Dwadzieścia dwie o- 
ooŁy a rçxvQimwnti ąii.-i wyrzucone zostelv na 
ulicę. Zabity został pewien anglik i pewien ofi
cer marynarki włoskiej. Kilku studentów nie
mieckich i prof. Hettner odnieśli rany. — Owi 
studenci niemieccy udali się do Włoch w celacii 
naukowych.

Mordy w Armeujł.
Konstantynopol, 4. września. Podług 

telegramu ormiańskiego arcybiskupa Wami, na
pad! słynny przywódca bandytów kurdyjssuch 
Mimikę wieś Kurds i zamordował 5 mężczyzn 
i 2 niewiasty, poczem całą miejscowość splądro
wał. Napadł także na wioskę w obwodzie :za- 
dachskim i spądskim. Tutaj zabił siedmiu męż
czyzn a ośm kobiet uprowadził. Wali zamierza 
zawiesić nad całą okolicą stan oblężenia.

Powódź w Anglii,
Londyn, 4. września. Powódź w Norwich 

zaczyna opadać. Przy ratowaniu tonących zgi
nął młody bohater, nazwiskiem Brodie. Zdołał 
on w przeciągu trzech godzin uratować z toni o- 
koło 82 kobiet i dzieci. Śmierć znalazł w nurtach, 
gdy dalszym ofiarom powodzi spieszył z pomocą.

Dziaio-oibrzym.
Londyn, 4. września. W odlewni dział 

firmy Vickers w Cumberland robiono tajne próby 
z nowem 14-ca!owem działem dla marynarki, 
przeznaczone«! dla japońskiego krążownika „Kon
go”. Działo to jest w słanie wyrzucać 1400 kilo
gramowe pociski na odległość 24 kilometrów, a 
na 2750 metrów przebija płytę pancerną o 55 cen
tymetrach grubości.

mniej zachwyciła rolą Violi w „Wieczorze 
trzech króli“. I nie dziw. W „Norze“ można 
było jakoś nawyknąć do obcej mowy, ale wy
czuć cały czar poezji Szekspira wtedy, gdy 
Viola rzuca wyrazy czeskie, zupełnie niezrozu
miałe, to jest trochę zatrudno. W każdym ra
zie pani Dostalowa — to talent di primo 
c a r t e 11 o.

Przygotowujemy się na sezon zimowy nie 
na żarty. Pisałem już o wielkiej uczcie, która 
nas czeka z racji wystawienia „Trylogii 
Zygmuntowskiej“ Rydla, dodaję więc 
jeszcze, że niemałą także ucztą będzie chyba 
„O r 1 ę“ Rostanda, rzecz tak bardzo na czasie. 
Bardzo także miłą nowiną jest i to jeszcze, że 
dyrektor artystyczny p. Kotarbiński raz nare
szcie zrozumiał, iż o laury na scenie kusi się 
daremnie i podobno postanowił, oprócz wystę
pów w małych rolach, nie uszczęśliwiać grą 
swoją publiki warszawskiej. Jest to niewątpli
wie heroizm, więc wdzięczni powinniśmy mu 
być bardzo. No! i podziwiać trzeba taki auto
krytycyzm.

Bardzo miłą nowiną niech będzie i to rów
nież, że magistrat wstawił w budżet 200 000 na 
Muzeum sztuki. Będziemy tedy mieli in
stytucję. która słusznie może przywabiać go
ści z stron najdalszych.

Topór.

-«i



Zamach dynamitowy w teatrze.
Londyn 4. września. Zamaskowani zło

dzieje wdarli się do teatru rozmaitości „Hippo- 
idrom”, ubezwiadnili stróża i strażnika pożarnego 
chloroformem, poczem dynamitem rozsadzili szafę 
żelazną, z której zabrali około 20 000 marek. Po 
złodziejach niema śladu.

i Straszne burze w Ameryce,
i Pittsburg, 4. września. W stanie Pen- 
jsylwanji szalaia straszna burza, przyczem 36 
(osób znalazło śmierć. Szkodę szacują na 6 mi
lionów marek.
i Okropny tajfun.

T o k i o, 4. września. W Koczihenie tajfun 
zmiótł z powierzchni ziemi 4223 domy, a roz
walił na pół 5993 domów i zabudowań. Cięż
kiemu poranieniu podczas tego okropnego hura
ganu uległo 383 ludzi.

Nasze sprawy.
p' Giermanizacja dziatwy.

Winlary, 3. września.
U nas utworzyli nauczyciele z li tylko polskiej 

młodzieży szkolnej oddziały „Jungdajczlandu”. 
Już w drugą niedzielę zebrała się młodzież szkolna 
i pozaszkolna tłumnie do gier na placu przed szkolą. 
Chyba dość już dziatwę nazsą szkoła przez cały 
tydzień giermanizuje, a niedziela obrócona powin
na być na uczenię dziatwy katechizmu i historji w 
języku polskim.

Gdzież tu rodzice tejże dziatwy? Nadmienia
jmy, iż rodzic nie potrzebuje i nie powinien pozwo
lić, by dziecko jego szło na te gry, które dążą do 
igiermanizacji dziatwy naszej. Szkoła ma prawo do 
dziecka tylko w czasie, objętym planem nauki, 
¡poza tern jest rodzic odpowiedzialny za dziecko. 
¡Dla tego jest jego świętym obowiązkiem, by za- 
ipytał się dziecka swego, dokąd dąży i nie po- 
¡zwolił uczęszczać na gry giermanizacyjne. W koń
cu dodaję, że tutejsi nauczyciele wnieśli do Rady 
•gminnej, by wszelkie przybory potrzebne do tych 
gier zakupiła gmina na koszt obywateli, ale radni 
nasi pokazali swego ducha narodowego i nie 
«chwalili na ten cel ani szeląga.

Czujny.

— Jak się niemczy parafie polskie. W Piel
grzymie znajdujemy opis ciekawego wieca pa
rafialnego, jaki się odbył pod przewodnictwem 
p. Paschkego w Skórczu. Przewodniczący w 
dłuższych wywodach wyjaśnił cel wieca. Pa
rafia skórzecka liczy około 5000 dusz, w tern 
kilkunastu niemców-katolików, którzy domaga
ją się kazań i nabożeństw niemieckich. Wysła- 
ńo prośbę o niemieckie nabożeństwa, z 94 na
zwiskami, prośbę podpisało dużo polaków. Na 
owej petycji mieszczą się nawet nazwiska 
niemowląt, które niby również żądają ka
zań niemieckich. W tym samym duchu prze
jawiali pp. Chróścielewski, Felski, Śmigierski 
¡i inni. Uchwalono jednogłośnie wysłać do naj- 
jprzew. ks. biskupa prośbę o niezastosowanie się 
•do życzeń petycji niemieckiej, gdyż w przeci- 
iwnym razie byłaby to krzywda dla całej parafii, 
i Odśpiewaniem pierwszej zwrotki: „Kto się 
(w opiekę“ zamknięto wiec, na który przybyło 
¡180 rodaków.

Ks. prób. Podlaszewski na rannem nabożeń
stwie w ostrych słowach wystąpił przeciwko 
¡tutejszemu Towarzystwu ludowemu a zwłasz
cza przeciwko tym, którzy zajęli się urządze
niem wieca.

— Brednie hakatysty. Do hakatystycznej 
Post pisze jej bydgoski korespondent co nastę
puje: „Galicyjscy jezuici objeżdżają w 
¡wielkiej liczbie miejsca pracy galicyjskich i ru
skich (!) robotników w obrębie Rzeszy niemie
ckiej i obrabiają (bearbeiten) ich w religijnym 
a przedewszystkiem w politycznym kie
runku.

Dokładny obraz ich czynności można sobie 
¡zestawić z opisów, które galicyjski jezuita 
Kazimierz Bisztyga o swoich wycieczkach po 
Prusiech ogłasza. W opisach tych przebija sta
ranie, by współbraci odstraszyć od wychodźtwa

i sparaliżować niemieckie rolnictwo i przemysł 
przez odcięcie mu sił roboczych“.

Tyle hakatystyczna Post. Niedawno jeszcze 
hakatystyczne pismo rozgłaszało, że ro
botnik polski zakaża i zaraża naród 
niemiecki i żądało zamknięcia granicy 
dla tych „nieproszonych“ gości, a te
raz przez swój artykuł przyznaj e, że bez 
pracy naszego ludu polskiego smutnie by było 
z niemieckiem rolnictwem i przemysłem. By się 
jednak zemścić za odprawę, którą zacny ks. Bi
sztyga dał hakatystom na ich oszczerstwa, rzu
cone na lud polski, wymyśla bajkę o jezuitach.

Ze Sprawozdania Związku Spółek podane 
wczoraj szczegóły uzupełniamy dzisiaj tylko 
krótko: Depozyty w spółkach naszych wzro
sły w ubiegłym roku znowu znacznie, bo prze
szło o 26 miljonów w stosunku do roku poprze
dniego, i wynoszą obecnie 231 007 195 mk.; z 
tego przypada na spółki pożyczkowe 217 018 221 
mk„ na Spółki ziemskie 13 246 140 mk. i na Rol- 
niki 742 834 mk. Depozytów było ogółem 
195 071 mk., najwięcej deponentów liczy po
znański Bank Przemysłowców, bo 19 461, więc 
okrągło dziesiątą część wszystkich deponen
tów, i tak samo suma depozytów jest w Banku 
Przemysłowców z wszystkich spółek najwyż
szą, bo wynosi 27 933 794 mk.

Pożyczek na weksle było udzielonych z 
końcem roku ubiegłego 233 878 405, blizko o 26 
mil. więcej niż roku poprzedniego; ta pozycja 
wzrosła więc w tych samych prawie rozmia
rach, co depozyty. Nie tak pomyślny rozwój 
uwydatnia się przy wzroście funduszów rezer
wowych, wzrosły one tylko o 1376 111 mk. na 
13 695 017; w stosunku do obrotów naszych 
spółek są one zbyt małe, jest to znana słaba 
strona naszych spółek, na którą od łat szeregu 
wskazują jako na poważne niedomaganie zaró
wno Patronat jak i ostatnie Sejmiki. Prawdo
podobnie i obecny Sejmik poruszy ten temat 
najpierw już na samym początku przy punkcie 
obrad: sprawozdanie patrona, a dalej nastręczy 
się zapewne sposobność do tego także przy re
feracie patrona na temat „zasady sprawności 
spółek“. Tej nierównomiernie nizkiej zasobno
ści w fundusze rezerwowe nie można przypusz
czać, a stanowczy zwrot ku lepszemu powinien 
nastąpić koniecznie.

Wystawa rolnicza dla Kółek w Rusku, 
Jaraczewie, Górze, Panience, Sie- 
dleminie, Witaszycach i Golinie odbędzie się 
dnia 17. bm. w Golinie na posiadłości p. Marci
na Kardacha obok toru kolejowego. Premiowa
ne będą tylko okazy członków odnośnych Kółek 
rolniczych. Przemysłowców uprasza się, aby 
wyrobami swemi wystawę obesłali. Bliższych 
objaśnień w tym względzie udzieli na żądanie 
p. Marcin Kardach w Golinie.

Szczegółowy program poda się później do 
wiadomości publicznej.

Komitet.

Produkcja piwa w Austrji i na Węgrzech. Wie
deńska Izba handlowa ogłosiła cyfry, dotyczące 
produkcji piwa w całej monarchii austro-węgier- 
sikiej w r. 1911. Cyfry to następujące: Ogólna 
produkcja piwa w Austrji wraz z Bośnją i Herce
gowiną wynosiła w r. 1911. 22,864.271 hektolitrów. 
Była ona ¡w porównaniu z rokiem 1910. wyższa o 
2,001.436 hektolitrów, czyli o 9.6 proc. Z ogólnej 
tej ilości przypada (hektolitrów) na Dolną Austrję 
3,727.997, Górną Austrję 1,075.474, Salzburg 
441.736, Czechy 10,601.044, Morawy 1,975.893, 
Galicję 1,652.480, Styrję 1,276.171, Tyrol 567.786, 
Slązk 687.980, Karyntję 253.805, Bukowinę 193.909, 
Krainę 125.240, Istrję 118.478, Bośnję i Hercogo- 
winę 136,329.

Wobec tej produkcji Austrji przedstawia się 
produkcja Węgier bardzo niepokaźnie — wynosiła 
ona bowiem w roku 1911. ogółem tylko 2,706.492 
hl. W całej monarchii habsburskiej wytworzono 
zatem w r. 1911. piwa 25,570.763 hl. — czyli mniej- 
więcej 50 litrów na głowę ludności. Z najwięk
szych browarów wyprodukowały w tym roku 
między innymi: Browar mieszczański w Pilznie 
900.000 hl., browar barona Gótza w Okocimiu

316.516 hl., browar akcyjny we Lwowie 274.672 
hl., Galicja zajmuje zatem co do produkcji piwa 
wśród krajów Austrji czwarte miejsce. Dwa jej 
największe browary, okocimski i lwowski figuru
ją zaś wśród największych browarów Austrji na 
8., względnie na 11. miejscu.

Szulerni© berlińskie.
Policja berlińska wpadła w ostatnich czasach 

na ślad bardzo licznych jaskiń gry hazardowej w 
tern mieście. Mozolne dochodzenia wykazały, że 
w Berlinie istnieje kilkanaście wielkich klubów 
karcianych, liczba zaś mniejszych podobnych ja
skiń jest ogromna. W klubach tych przelewają się 
olbrzymie sumy. Jeden z większych klubów gry 
znajduje się w zachodniej części Berlina na jednej 
z najbardziej ożywionych ulic i zajmuje cały budy
nek. Urządzenie sal klubowych kosztowało 150 
tysięcy marek. Klub liczy 150 członków, którzy 
płacą rocznie 60 marek jako składkę, co wynosi 
9.000 marek rocznie. Wydatki tego klubu wynoszą 
rocznie 200.000 marek, dochody zaś 320.000 mik. 
Na Boże Narodzenie rozdaje zarząd klubu wszyst
kim swoim członkom podarki, każdy wartości 90 
do 120 marek, co wynosi więcej, aniżeli składki. 
Dopłata do kuchni klubowej wynosi 30.000 marek 
rocznie. Oprócz tego zarząd klubu daje rocznie 
anonimowo duże sumy jako wsparcia lub dary roz
maitym stowarzyszeniom i organizacjom humani
tarnym.

Klub ten czerpie swoje dochody wyłącznie z 
gry w karty. Według statutu klubu płaci się „kar
łowe” za godzinę, a wysokość tej opłaty zależy 
od samej gry. I tak np. za godzinę gry w pokera 
o 10 marek stawki płaci się 2 marki karłowego. 
Jeżeli zatem przy stole siedzi ośmiu graczy, któ
rzy grają przez ośm godzin, to. karłowe wynosi 
128 marek. Przy baikaracie płaci się zwykle 5 ma
rek za godzinę. Gra w bakarata trwa w tym klu
bie czasem i 12 godzin, a uczestniczy w niej 'Cza
sem kilkanaście osób. Są noce, podczas których" 
kasa klubowa zyskuje z karłowego 1.500—2.000 
marek, a dzieje się to bardzo często.

W klubach takich niema oczywiście ani zawo
dowych, ani fałszywych graczy w karty, a przy
najmniej bardzo rzadko się trafiają. Gracze w 
tych klubach tworzą pewnego rodzaju „kastę” dla 
siebie, znając się doskonale i fałszywego gracza 
już po kilku godzinach gry demaskują.

Czem przyciągają do siebie te kluby tylu 
członków? Otóż nie samą grą w karty, gdyż jej 
uczą się członkowie dopiero wtedy, kiedy nęcą 
ludzi głównie wsipaniałemi urządzeniami wew
nętrznemu i swobodną atmosferą, jaka w nich pa
nuje. Nawet człowiek bogaty nie może sobie po
zwolić na taki zbytek, jaki w klubach tych panu- 

na całą gromadę sług, gotowych spełnić każ- 
życzenie członka klubu.

rt Kluby te posiadają wspaniale kuchnie, do któ
rych dokłada się rocznie po kilkadziesiąt tysięcy 
marek. Członek płaci za kolację np. 3 marki, a 
kolacja ta kosztuje dwa lub trzy razy więcej. Zda
rza się też, że specjalnie zaproszeni goście za 
kolację nie płacą. A trzeba dodać, że goście jedzą 
^fermaszą, jak chcą. Karty wszystko zapłacą. Klu
by Je są doskonałą szkołą zawodowych graczy w 
karty. Ludzie, którzy przed wstąpieniem do klubu 
takiego często kart nie mieli w ręku, stają się po 
pewnym czasie namiętnymi graczami i tracą 
potem całe majątki.

Kto zabiera te olbrzymie sumy, które się w 
klubach tych codziennie przegrywa? Napewno nie 
gracze. Nigdy się bowiem nie słyszy, żeby się 
kto zbogacił grą w karty. Szczęście jest zmienne. 
Głównym szczęśliwym graczem jest zawsze sam 
klub, a olbrzymie uzyskane sumy wydaje na ten 
zbytek ogromny, jaki tam panuje.

Berlin ma podobno dwanaście takich klubów, 
których dochody z karłowego wynoszą rocznie 
przeszło 300 tysięcy marek, co czyni około 3 mi
lionów marek rocznie. Tyle w tych klubach prze
grywają pieniądze gracze na korzyść samych klu
bów.

Policja jest zdania, że hazard w tych klubach 
byłby mniejszy, gdyby zniesiono w nich grę w 
bakarata. Bakaret bowiem rujnuje wielu graczy. 
Gra tazniszczyła i zrujnowała w Berlinie bardzo 
wielu majętnych ludzi. Czyżby to jednak oo po
mogło? Jest przecież tyle hazardów, że zniesie
nie bakaratu nic tu nie pomoże.

Wiadomości miejscowo i potoczne?
Poznań, dnia 4 go września 1912. 

Kalendarz: Dziś: Rozalji p.
Rościsława

Jutro: Wawrzyńca, Urbana
Wodzisława j

Wschód słońca: Dziś: 5,17 zachód; 6,40
Jutro: 5,18 „ 6,38

Wschód księżyca; Dziś: 9,16 „ 2,24
Jutro: 10, 5 „ 3,41«

— * Prognoza pogody beri, stacji meteorolo
gicznej na czwartek 5. b. m.: cokolwiek cieplej, w' 
większej części pochmurno i drobne opady; wiatry 
południowo-zachodnie.

TEATR. KONCERTY, WYSTAWY
> ....____ I ODCZYTY.

— * Z kancelarii teatru. Gieneralna próba z 
„Bolesława Śmiałego” odbędzie się jutro z całym 
aparatem scenicznym. Prócz gościa p. Józefa 
Sosnowskiego (Bolesława) bierze udział cały per
sona! artystyczny dramatu. Dekoracje i kostjumy, 
wykonane w pracowniach krak. teatru. „B o 1 e - i 
sław Śmiały” odegranym będzie w piątek, 
sobotę i niedzielę.

W poniedziałek „Haik a” z p. Stefflówną. W 
roli Zofji wystąpi po raz pierwszy p. Janowska. 
Tańce układu p. Bańkowskiego, baletmistrza teatru 
lwowskiego.

Dyrekcji teatru udało się pozyskać p. Józefa, 
Sosnowskiego jeszcze na kilka występów. Znako- . 
mity artysta ukaże się w komedii swojskiej Z. i 
Przybylskiego p. t. „Dzierżawca z Ole- 
k s i o w a” na pożegnanie zaś wystąpi dwukrot-, 
nie w potężnym dramacie N. Ibsena „Jan Ga
briel Borkma n”.

Na przyszłą premierę dyrekcja przygotowuje 
.•*,'Vfe,sSi9ił.ę bjiikii V komedię.- w 3. aktashcJ. Ni- 

k-orowieża.’ Sztuka ta od długiego czasu grana w 
Warszawie i Lwowie z niebywalem powodze
niem.

Bilety nabywać można poprzednio w firmie 
K. Ignatowicza, dom towarowy, Stary Rynek.

OSOBISTE.
— * Pan dr. Meissner powrócił z podróży i 

przyjmuje o zwykłym czasie.
— * Pan dr. Tadeusz Bolewski, specjalista 

w chorobach ucha, nosa i połyku, powrócił t 
podróży.

— * Egzamin na majstra przed poznańską Izbą 
rzemieślniczą złożyli ślusarz p. Mieczysław Marfe. 
witz z Pogorzeli i garncarz p. Franciszek Weiner^' 
z Borku.

KRONIKA MIEJSCOWA.
— * Ostrożnie z grzybami! Wobec bardzo 

licznie w tym roku zachodzących wypadków 
otrucia grzybami zaleca się zachować jak naj
większa ostrożność, czy to przy zbieraniu, czy 
zakupnie grzybów, czy też wreszcie przy goto
waniu ich. Świeżo donoszą nam zpod Pozna
nia, że w Palędziu w pow. poznańskim zachod
nim zachorował wśród objawów zatrucia grzy-i 
bami gościnny Elsner wraz z żoną. Gościnny 
przyszedł do zdrowia, żona jego natomiast obło
żnie Jest chorą,’ mimo natychmiastowej pomocy 
lęka ■■ -kiej.

Drugi podobny wypadek zaszedł w Marzeni- 
nie pod Witkowem. Tam po spożyciu truiących 
grzybów rozchorowała się cała rodzina kowala 
Wszelakiego, składająca się z 7 osób. Jakkolwiek 
wezwano do pomocy niezwłocznie lekarzy, jedna 
osoba zmarła; stan zdrowia reszty członków ro
dziny budzi również poważne obawy.

— * Podrożenie obuwia. W Monachium od
był się zjazd związku handlarzy obuwia z całych 
Niemiec, na którym uchwalono podwyższyć cenę 
na obuwie, z powodu podrożenia surowca.

— * Nowe pismo polskie. W Krotoszynie, jak 
nam donoszą stamtąd, wychodzić ma od 1. paź
dziernika t. b. trzy razy tygodniowo nowe pismo 
pod tytułem „Nowa Gazeta Ludowa”. Drukować 
się będzie w drukarni p. Teofila Ciecińskiego i Sid 
w Krotoszynie. Nowa gazeta przeznaczoną ma 
być w pierwszym rzędzie dla Krotoszyna i powia- ■ 
tu krotoszyńskiego, koźmińskiego i rawickiego

— * Pomoc dla będących bez zajęcia. Stara
niem miejskiego biura pośredniczenia w pracy za- i 
trudnionych było w miesiącu sierpniu rąbaniem J

Ml

Leon książę Sapieha.
(Ciąg dals-..-.

i Nie ciągnął go Paryż ze swemi rozrywkami. 
Do Polski ¡tęsknił, a cokolwiek użytecznego i 
wielkiego zobaczył, zawsze miał Polskę na myśli. 
¡Gdy w Dunkierce pierwszy raz ujrzał morze, z 
¡żalem przypomina sobie błąd, który przodkowie 
nasi uczynili, dając się od brzegów morskich od
pędzić. I zaraz pyta matkę o cenę różnych towa
rów w Królestwie Polskim, ich cenę na miejscu, 
koszty przewozu i cła na granicach, marząc o za
prowadzeniu handlu między Polską i Francją. 
Trzeźwo myślący młody szlachcic jedzie do Anglji 
i do Szwecji, zwiedza huty, fabryki, orientuje się 
w handlu, z jedyną myślą, aby te wiadomości 
kiedyś w kraju zużytkować.

Ale zły stan interesów majątkowych nie po
zwalał na długi pobyt za granicą. Ks. Leon wrócił 
bez szemrania do domu i jako przykładny syn 
zabrał się do pracy. Po naukach i zabawach w 
Paryżu, Edynburgu i Londynie, trzeba było ślę
czeć nad rachunkami, kłócić się z oficjalistami i 
dzierżawcami. W owym czasie zwiedził też 
wspólnie z Janem Zamoyskim Krym, poznał też 
¡„posielenla” wojskowe, zapoznał się z wielu ludź
mi i z gospodarką rosyjską w tych krajach.

W „posieleniach”, jak w całej Rosji — pisze 
— wszystko wymierzone było na okaz dla zwo- 
idzenia przełożonych i odurzenia cudzoziemców. 
¡Opowiadano mi, że przybył raz gieneral, posłany 
(dJa inspekcji z Petersburga. Obchodził mieszkania

kolonistów. Dla okazania ‘mu ich zamożności był 
w każdej chałupie zastawiony stół z obiadem i 
wazęuzie stało na stole prosię pieczone. Adjutaot 
tego gienerała, posądzając, że wszędzie to samo 
prosię figuruje, niepostrzeżenie urwał mu ogon. 
Rzeczywiście w następnych chałupach było prosię, 
ale bez ogona.

Po uporządkowaniu interesów wstąpił w 1825 
roku do służby do ministerjum finansów Księstwa 
Warszawskiego; książę Lubecki w krótkim cza
sie postawił ks. Leona na czele Wydziału górni
czego w departamencie hutniczym, na którem to 
stanowisku odznaczył się młody książę wielką 
pracowitością i gorliwością. W tym czasie ożenił 
się. Pamiętał dobrze Wielkiego Księcia Konstan
tego, opisuje życie w Warszawie za jego czasów, 
słynne parady na Saskim placu, koronację Miko
łaja na króla polskiego w Warszawie, swoje po
dróże z Lubeckim do Petersburga, gdzie bywał 
na dworze carskim, nawet na małych tańcujących 
wieczorkach, gdzie etykiety zupełnie nie zacho
wywano. Cesarzowa namiętnie lubiła tańce, a 
że ks. Leon był znakomitym tancerzem, więc z 
nim często tańczyła. Sam cesarz często tańczył. 
Raz tańcząc z ks. Leonem vis-à-vis kontredansa, 
wyzwał go, kto z nich wyżej skakać w tańcu 
będzie. Niezawodnie „Najwyższy kontredans” 
zbliżył się przez to do kankana... Bywał też książę 
Sapieha u pani Szymanowskiej, gdzie spotykał się 
ze słynnym malarzem ’ Orłowskim, z orjentalistą 
Senkowskim i z Mickiewiczem .Orłowski ryso
wał, Mickiewicz improwizował na zebraniach.

W roku 1830 wyjechał książę do Paryża, do

żony i był świadkiem rewolucji lipcowej. Ksiedy 
się trochę uspokoiło, udał się do Anglji. W Liver- 
poolu trafił właśnie na otwarcie pierwszej kolei 
żelaznej między Liverpoolem i Manchesterem. 
Całe dnie spędzał w fabrykach, zwiedził też 
arsenał i warsztaty konstrukcyjne w Woolich i 
starał się poznać systemat artylerii angielskiej, 
w owym czasie pierwszej w świecie. Wybuch 
powstania zastał księcia już w Paryżu i brał 
tam udział w pertraktacjach z różnemi wpły- 
wowemi osobistościami świata dyplomatyczne
go. Poznał się z Talleyrandem, z lordem Pal- 
merstonem, z hr. Pozzo di Borgo, z słynną hr. 
de Lieven i z Lafayettem, o którym opowiada 
ciekawe anegdotki. Wreszcie pod fałszywym 
paszportem po wielu przygodach dostał się do 
Warszawy, gdzie w randze podporucznika 
wstąpił do drugiego pułku ułanów. Skrzynecki 
przyłączył go jednak do swego sztabu w cha
rakterze adiutanta. Jako adiutant naczelnego 
wodza przebył całą prawie wojnę, dopiero pod 
koniec przeniósł się do artylerii pod komendę 
gienerała Bema, na którego przedstawienie o- 
trzymał nominację na kapitana I. klasy. Ale 
czasy już były złe. Gieneralowie zawistni 
przeszkadzali sobie wzajemnie, rząd był zdezor
ientowany, lud się wzburzył i dopuszczał naj
okropniejszych okrucieństw. „Pomordowano 
Jankowskiego, Bukowskiego i wielu innych — 
pisze książę — kogo lud spotykał na ulicy, a 
ktoś krzyknął, że to szpieg, zaraz go wieszano 
na pierwszej latami. Między innemi starą ko
bietę nazwiskiem Bażanów, żonę czy wdowę po

byłym urzędniku z biur wojskowych korpusu; 
litewskiego, wywleczono na ulicę, tam jej' 
brzuch rozpłatano, jeden z przewódców wyrwał 
Jej wnętrzności i podniósł do góry, wołając: 
„Patrz narodzie, jak kwitnie drzewo wolno
ści“. Gdy porządek był przywrócony, pojecha
łem do miasta. Przed kratą Zamoyskich pała
cu był jeszcze u latarni wisielec. Chłopcy się 
nim bawili, zakręcając sznur, a potem puszcza-' 
jąc....

Przy boku Bema przebył książę oblężenie, 
Warszawy. Jechał z jego rozkazem do reduty, 
Ordona, gdy ten się wysadził w powietrze. Był 
na Woli u kapitana Sowińskiego pół godziny 
przed jego bohaterską śmiercią. Dostał krzyż 
„Virtuti militari“, ale za co, tego nie mówi, jak, 
wogóle o sobie mówi mało, choć zawsze był 
w ogniu. Z Bemem opuścił Warszawę i ruszył 
ku Prusom. O rozbrojeniu wojska polskiego o- 
powiada; „Nasi biedni żołnierze płakali Jak dzie
ci, gdy musieli broń oddawać, ściskali, całowa
li swe karabiny, swe konie; kanonierzy kładli się 
na swoje armaty. Siłą tylko można było ich 
oderwać“... Konno, okrążając na rozkaz rządu 
pruskiego Poznańskie, jechał książę do Wrocła
wia. „W każdej wsi chłopi się z nami najserde
czniej witali. Zapraszali nas do siebie na popas 
lub nocleg. Zaledwie mogliśmy ich skłonić, aby 
przyjęli zapłatę za furaż, dany naszym koniom. 
Za nasze jedzenie nic przyjąć nie chcieli.

Jerzy BandrowskL 

(Ciąg dalszy nastąpi.)"a a
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KASA OSZCZĘDNOŚCI
Towarzystwa akcyjnego

Potocki Spisa
POZNAŃ, pJac WilhcSmffiwski nr. 3. 

przyjmuje depozyty i drobne oszczędności
od 1 marki począwszy płacąc obecnie od dnia złożenia kapitału 

3'/, °/0 na każdorazowe żądanie 
4% za wypowiedzeniem kwartalnym 
4'/2 °/o za wypowiedzeniem północnym 

a poza tym według umowy, z

Telefonu nr. 1987

Polecam

Pomniki, nagrobki, krzyże
* mufflus, gra.uite i pisakowe». 2083

Figury Świętych Pańskich oraz Siary
z kamienia odpornego n® działanie powietrza.

Kraty z ko tego żelaza oraa filarki,
tak kamienne jako też żelazne i iańćuoby 

............ = do ogrodzeń grobów, ai.......... =

Wszelkie materjały budowlane.
S. SteSaalsW I Sta.

Poznań, ul. WilhelKowtka 19.
SHf“ Taiafra 504. "W

stołowe i deserowe z najlepszych rocz- 
ników i pierwszorzędnych producentów.

Wielki wybór starych win węgier- 
skUh słodkich i wytrawnych.

renomowanej firmy A de Luze & Fils, 
- Bor de; ii t — do gotowania na zapas jarzyn mięsa 

i owoców jest niezbędny w każdym 
postępowym gospodarstwie. Ceny 
za aparat najnowszy z szczotką i 

30 60 90 stójkami
M. 25,50 46.50 72.50 z dostawą
franko do głównej stacji kolejowej 

dostarczają 3322

Zlętklewlcz & ilńcłktewlcz
Poznań—Bazar. Tel. 8565. 

ulica Nowa 7/8.

Wina monelskie i reńskie
—tylko znakomitej jakości. —:—:—

Wina hiszpańskie i portugalskie
Wina musujące niemieckie i francuskie szampany.

Kon jaki rumy I araki.

Opis użycia 
i recepty polskie.

Tanio i gustownie wykonuję

W. Below, Rybak! nr. 9
Dom ogrodowy I. piętro.

Hurtowny handel win w oznaniu dla bractw i gromniczne
wykonane wedle przepisów' koś
cielnych, oraz świece ceresynowe 

poleca

teresa Panieńska
Lekcje śpiewu salowego Met. prof. Lampertiego. Lekoje muzyki, j< 
zyka polskiego i deklamacji. 501

ulica Półwiejska nr. 25 p ftfWEKE ffiW MIEHMl
POZNAŃ ,UL- BdDDESO 3 /"“'"'X

Poznań, ul. Bismarka 8-9. Biuro techniczne. Telefon 420.

Centrale i instalacje elektryczne dla sity i światła. 
Dzwonki i sygnały elektryczne, telefony, gromochrony. 

Skład materjałów instalacyjnych
Ogrzewanie centralne wszelkich systemów. — Centralne 
odkurzanie, wodociągi, kanalizacje, motory gazowe, ben
zynowe i spirytusowe. — Wciągi dla osób i towarów. 
SW dla rolnictwa i przemysłu, ’WSg

Dwutygodnik polityczny

wychodzi we Lwowie od r. 1909.
Prenumerata wynosi: w Austrjl rocz. 10 K. 
»sio półrooz. 5 K, Dla odchodzących do woj ka

udzielam 10% na szczotki i na wszelkie 
przybory podług przep;su

A. KRETSCHMER,
św. Barcin nr. 1. Pasiai (od pl, Piotra)
Specjalny skład szczotek, przedmiotów domowych 

i kuchennych, zabawek i galanterji.

Polecam po znanych nizkich cenach

najlepszych konstrukcji ' j
zaopatrzone w mechanizm ¡J/M

I"a Uolosierśk z iańeuszk. T j j5UL|
. z nowego srebr , wskutek czego ¡; ‘
cwskazują i po wielu latach jak nowe. |jo j j

wsaylt. d. ŁasJ

s - w wielkim wyborze.-
*-• ' fotograficzny, aparatów projekcyjnych i gramof.

I „Camera“ ■ 2. Jsięa»ew

Poznań, ulica RycersJ13 7 ”
1 Xr. telefonu 2359. Adres tełegr,

/ i ' <

Fr. Krzyżaegórski,
Poznań, św. RSarcin 5-6. tubek kościoła)

poleca po nizkich lecz stałych cenach s.wój skład

«SBU I,ai TOWARÓW TOSlEłAHYSa
wyrabianych w własnych praęown. pod długoletnią gwarancją.

Szafy, szafki do bielizny, stoły, lustra, krzesła, 
bufety, saloniki mahoniowe i orzechowa, kuchnie 
w różnych kolorach oraz garnitury, kanapy i t. d.

kdyna gtamlna rg’sniiira i główny ikłaó
S. ZyohiiAskl u taanin.

Cygara w. iiaiwlększyitt wh®» 
„SpeejWMiose“-

FUilWS 3 WoWny pa <’3X01 . . m 3 fen 
KtO ;i elsg- hhamnym cpakoF&na sa-4 fen. 
ftyjag hx „ „ -? — s fen,Camera,“ Posen

\



Oadatek da numeru 202. Kurjera Poznańskiego-
Páznad, czwartek dala 5. wrzsśnia 1912

drzewa 5 osób będących bez zajęcia, darciem pie
rza 4 osoby.' Pracami oiśmiermemi zatrudnionych 
byio przejściowo 8 osób; jednej z tych postarano 
się o State miejsce.

Sprawozdanie miejskiego biura porady praw
nej dla niezamożnych za miesiąc sierpień opiewa: 
Interesentów zgtosito się 337. Zajmowano się 
sprawami sporn-emi w 211 przypadkach. Załat
wiono drogą ugodową 10 spraw, drogą orzeczenia 
rozjemczego 11 spraw.

— * Naczelny prezes p. dr. Schwartzkoprf wy
jechał na 'kurację do Karlsbadu. Na czas urlopu, 
który potrwa do 8. października, zastępować go 
będzie wyższy, radca prezydialny Thon.

— * Submisję na dostawę artykułów spożyw
czych i innych artykułów domowych dla 200 głów 
rozpisał tutejszy prowincjonalny zakład dla głucho
niemych. Chodzi mianowicie o dostawę następu
jących przedmiotów: kaszki, mąki, pieczywa, to
warów kolonialnych, towarów mięsnych, śledzi,

, mleka, maślanki, sera, masła, jaj, kartofli, grochu, 
szabli, piwa, mydła, proszku do prania, sody, sma
rowidła na trzewiki, tranu, oleju, nafty, zapałek i 

rin. przez rok od 1. listopada 1912. do 1. listopada 
1913. Zapieczętowane oferty z próbami przesłać 
należy do 24. b. m. do dyrektora zakładu p. radcy 
Radomskiego. Formularze ofertowe wydaje za
kład bezpłatnie, o bliższych warunkach dostawy 
dowiedzieć się można za opłatą 1 mk.

— * Młyn parowy do nabycia. We Wąbrzeź
nie (Briesen West Pr.) przed tamtejszym sądem 
okręgowym sprzedawany będzie na subhaście w 
przyszły poniedziałek 9. b. m. młyn parowy w 
Nowejwsi w pow. wąbrzeskim, posiadłość p. Ben- 
za. Termin naznaczony na godzinę 9. przed po
łudniem. Przedsiębiorstwo to oodopiero pobudo
wane i miałoby ze względu na dobrą okolicę dla 
nabywcy rodaka, przy dostatecznych zasobach 
pieniężnych, wszelkie widoki powodzenia, tem- 
bardziej, że prawdopodobnie cena nie będzie wy
górowaną. Bliższych szczegółów możnaby do
wiedzieć się w Banku Ludowym we Wąbrzeźnie 
(Briesen West Pr.).

— * Nieszczęśliwe wypadki. Przy rozbieraniu 
rusztowania przed jedną z kamienic przy ul. Wie
deńskiej obalił się drąg i ugodził pewną służącą, 
przechodzącą opodal, .raniąc ją dość poważnie. 
Ranną odstawiono do lazaretu miejskiego.

Na Alejach przejechała onegdaj dorożka pe
wnego 5-letnlego chłopczyka, który na szczęście 

, itylko lżejsze odniósł obrażenia na nogach. Doroż
karza według zapewnienia naocznych świadków, 
nie spotyka żadna wina.

— * Rezerwiści a podatek. Wśród żołnierzy, 
odchodzących od wojska, panuje często jeszcze 
mniemanie, jakoby po odsłużeniu wojskowości 
byli na następne pól roku wolni od podatków. 
Mniemanie to jest blędnem. Żołnierz podlega po-

. datkowi zaraz po ukończeniu służby wojskowej.

— * Konkursy ogłoszono w czasie od 24.
do 30. sierpnia: . -

W Trzemesznie nad majątkiem firmy 
L. Goliner. Zawiadowcą masy konkursowej 
kupiec Gustaw Warnke. Czas zgłoszeń preten
sji do 23. września.

W Łasinie pod Grudziądzem nad maj. 
mistrza stolarskiego I właściciela handlu mebli 

, Juljusza Maciejewskiego. Zaw. właściciel bro
waru Panceram. Czas zgłoszeń do 16. wrze
śnia.

W Brodnicy w Prusach Król, nad maj. 
kupca Andrzeja Bąka. Zaw. kupiec Zimmer-

«mann. Czas zgłoszeń do 20. września.
W Ostrowie w sprawie konkursu nad 

maj. właściciela składu obuwia Marjana Robiń- 
skiego termin ukończenia 25. września.

W Rakoniewicach pod Wolsztynem 
w sprawie konkursowej kupca Michała Gul
czyńskiego termin ukończenia 19. września.

W Ostrzeszówie w sprawie konkursu 
nad maj. kupca Brunona Milla termin ugody 14. 
.Września.

W Chomę n to wie pod Szubinem w 
sprawie konkursu nad maj. dzierżawcy probo
stwa Fr. Witczaka termin sprawdzenia preten

sji 9. października.
i WĆhełmżyw sprawie konkursowej iri- 
j troligatora Marjana Bukackiego termin ukoń

czenia 12. września.

Władysław Jagniątkówski
50) kapitan wojsk francuskich.

j P OWIE Ś Ć.

’fe ■ " ‘ ' (Ciąg dalszy.)
Działa grzmią wciąż na północy, wschodzie i 

'zachodzie miasta. Bomby, które pękają w for- 
i mie białych chmur, spadają tu i owdzie z głuchym 
i Odgłosem. Bombardowanie od strony zbawców 
¡wzmaga się coraz bardziej, coraz wyraźniej do- 
i chodzi uszów naszych...
ir Biegnę więc do poselstwa Francji, aby się 
, dzielić z Innymi wyborną nowiną. Niepodobna od
malować radości; która wybucha na każdym 
kroku.

— Wojska Idą! przelata z ust do ust jak biy- 
Skawica. Nareszcie doczekaliśmy się oswobo
dzenia!...

Naturalnie, wszyscy jeszcze czują niepokój co 
do ostatniego wysiłku, jaki uczyni zapewne nie
przyjaciel w razie gdy jego opór się przedłuży, jak 
również co do nowych szturmów, jakie jeszcze 

; przedsięweżmie w razie, gdy 'miasto łrie zostanie 
zdobyte natychmiast. Boć czyż nie będzie zdolny 
do 'wykonania najokrutniejszych czynów wściekłej 

‘rozpaczy?! Na jakie jeszcze łajdackie friespo- 
i. dzianki rnusimy się przygotować?...
Lj Lecz wszelkie fe obawy słabną w nadziej zba-.

KRONIKA. PROWINCJONALNA,
— * Wystawa przemysłowa w Pleszewie. 

Pomimo wyrażonych z wielu stron życzeń ko
munikujemy, że wystawa pleszewska p rzę
du ż o n ą nie będzie. Zamknięcie jej nastą
pi w niedzielę 8. bm. o godzinie 7. wieczorem. 
Ogłoszenie nagród nastąpi w ten sam dzień o 
godzinie 6. po południu.

Wszystkim, którzy wystawy jeszcze nie 
zwiedzili, polecamy uczynić to w bieżącym ty
godniu, albo zapraszamy na niedzielę 8., w któ
rą odbędzie się w obrębie wystawy 1) wielki 
dzień sportowy, 2) zjazd Związku Fabrykan
tów, 3) zjazd Spółki Związku fabrykantów. W 
czwartek oncert, a wieczorem iluminacja. Przy
pominamy równocześnie, aby goście nasi wyku
pywali na stacji bilety zwrotne, gdyż wieczo
rem ekspedycja biletów zajmuje za wiele czasu 
i prowadzi do spóńnień. W razie większego 
napływu gości pójdzie znowu pociąg nadzwy
czajny z Pleszewa do Poznaia wieczorem około 
godziny 7,30 oprócz regularnych, które wycho
dzą o godzinie 8,10 i 11,12.

Komitet.
— (ski) Szamotuły. Zaginęła tutaj sta

ra żydówka Gorzelańczykowa i po długich szu- 
kaniach znaleziono ją zagrzęźniętą w torfowi
skach około Szczuczyna. Blizko 24 godzin tam 
przebywała i jeszcze żyła.

(Nowy gmach Banku ludowego.) 
W tych dniach oddano do użytku nowy gmach 
Banku ludowego. Budowla jest najpiękniejszą 
ozdobą rynku. Wykonanie jej przynosi chlubę 
budowniczemu p. Wysockiemu. Oby interesy 
Banku w nowym gmachu rozwijały się jak naj
pomyślniej ku pożytkowi ogółu.

— * Gniezno. (O s z u s t w o.) Wielokro
tnie już karany robotnik Balcerkowski zamówił 
u pewnego restauratora obiad na 15 osób twier
dząc, że działa w imieniu 15-stu świadków znaj
dujących sip na sądzie. Miał ich zawiadomić, 
czy restaurator może im wystawić obiad. Re
staurator chętnie się zgodził i rączo zabrał się 
do pracy. B. zaś odszedł, rzekomo na sąd. Re
staurator wszystko przyrządził, lecz czekał na- 
próżno, gdyż wykazało się, że B. go szukał. Po
licja wykryła niebawem oszusta i aresztowa
ła go.

— * Gniezno. (Skutki lekkomyślno- 
ś c i.) Kilku chłopców we wieku 9—10 lat we
szło w rury kanalizacyjne od strony jeziora 
„Jelonek“. O godz. pół do 3 po południu prze
chodził pewien pan drogą i usłyszał jęki i stę
kania, dobywające się z rur. Przypuszczając, że 
w rurach znajdują się ludzie, wskazywał Sną 
głosem drogę, aby mogli wyjść z powrotem. 
Po długiej chwili wyszło też z rur dwuch chłop
ców, zupełnie wycieńczonych i opadłych ze sił. 
Następnie weszli robotnicy w rury kanalizacyj
ne, poszukując, czy nie ma w nich jeszcze in
nych chłopców; z powodu złego powietrza wró
cili jednak niebawem, dotarłszy jednak dość 
głęboko w głąb rur. Niedługo potem usłyszano 
w rurach znów stękania. Po raz drugi weszło 
kilku ludzi w rury i wydobyli po chwili jednego 
chłopca, a niebawem jeszcze drugiego na czyste 
powietrze; chłopcy owi utracili już byli przy
tomność; odwieziono ich do Bethesdy. Czy w 
rurach jeszcze kto się znajduje, stwierdzić nie 
zdołano.

— (a) Trzemeszno. (Dzień kwiatka.) 
W niedzielę ubiegłą urządzono tutaj staraniem 
Tow. Pań św. Wincentego d Paulo dzień kwia
towy na rzecz biednych. Tow. dołożyło wszel
kich starań, żeby dzień ten jak najlepiej wypadł. 
Zebrano gółem 1082 mk. Takiego sukcesu się 
w Trzemesznie nie spodziewano. Towarzystwu 
a także i pp. kwiaciarkom należy się szczere 
podziękowanie za podjęte trudy, a nasi biedacy 
będą im zapewne za to bardzo wdzięczni.

(Konkurs.) Konkurs został ogłoszony 
nad firmą Baruch w Trzemesznie, skład konfek
cji. Zawiadowcą mianowano kupca Gustawa 
Warnkego.

— * Kościan. (Zatarg z magistra
tem.) W Gazecie Polskiej czytamy. Zatargu 
Bractwa strzeleckiego z magistratem doczekał 
się teraz także Kościan, i to na tle następującem.

wlenła, które sunie coraz bliżej ku nam... Zapomi- 
nami o wszystkich naszych bólach, dolegliwoś
ciach, stratach, cierpieniach przeżytych podczas 
oblężenia — jedna tylko myśl zagłusza wszystko: 
„Idą na ratunek"!!...

Wreszcie około 3 po południu, jakiś szał nad
ludzki nas opanowywa, gdy ktoś wpadiszy do po
selstwa Anglji, począł krzyczeć:

— Wojska są już w mieście! Wchodzą pod 
murami kanałem, tuż, tuż za poselstwem.

Wszyscy biegniemy na spotkanie wybawców. 
Pchamy się, plączemy, całujemy, wrzeszczymy; 
Hurra!!

Są to żołnierze indyjscy z korpusu angielskie
go, którzy idą śmiało zbitą masą!

Nigdy, nigdy nie zapomnę tego obrazu!'
Starszy żołnierz, który na przedzie powiewał 

sztandarem, wpada do nas pierwszy, rzuca się na 
kolana i poczyna się modlić. Jego towarzysze gro
madzą się wkoło — przybiegają ińiri} liczba ich 
wzrasta z każdą chwilą! Za Indianami pojawiają 
się w dali amerykanie. Tryumfalne przyjęcie do
chodzi do paroksyzmu! CŚeaerałowie Oasele i 
Chaffee są otoczeni wyciągnieteml ku nim rękoma 
oblężonych, witani śpiewem zwycięstwa, szaio- 
rtem „bravo” i oklaskami}!

¡Bokserzy, którzy na razie nie zdają sobie 
sprawy z okrzyków naszej radości, próbują strze
lać, poczem, spostrzegłszy wybawców, nagle rzu
cają wszystko i uciekają átente pełni przerażenia!

Na ruinach poselstwa ftaneji Kapitan Darcy 
wywiesza chorągiew rzeczypospolitej.

Co sj$ zaś Jyczy gieaerała FreyX to teft.

Jedna z ulic nowo, utworzonej dzielnicy 
przechodzi — jak wiadomo — na tyłach ogrodu 
strzeleckiego, tuż obok miejsca, gdzie ustawio
ne są tarcze strzeleckie. Wszakże zarząd Bra
ctwa jest tego zdania, że strzelnica jest tak do
skonale zabezpieczoną,- że wyjście kuli poza tor 
strzelecki jest wprost niemoźliwem. Tymcza
sem w piątek ubiegły, gdy podczas żniwnego 
strzelania w strzelnicy burmistrz p Stiiwe prze
chodził nową ulicą za ogrodem strzeleckim, po
dobno widział czy słyszał, jak kulagwiznęła mu 
koto ucha. Wobec tego p. Stiiwe udał się na
tychmiast do strzelnicy, zakazał strzelania i 
zamknął strzelnicę. Zarząd Bractwa chce prze
ciwko temu odwołać się do sądu.

— (n) Opalenica. (Nieszczęśliwi' 
wypadek.) W poblizkich Jastrzębnikach 
przy wypychaniu wozu ze stodoły, naładowa
nego kainitem. dostał się robotnik Feliksiak tak 
nieszczęśliwie pod wóz, że koła przeszły mu 
przez żywot. Feliksiak odniósł śmiertelne obra
żenia, tak, że następnego dnia wyzionął ducha 
wśród ogromnych boleści.

— (c) Poniec. (Echa otrucia grzy
bami.) Nieszczęśliwy wypadek otrucia grzy
bami we Wydawach wzruszył do głębi całą o- 
kolicę. Na mieszkańców wsi wywarł wypadek 
wielkie przygnębienie i postrach. Dotąd zmarło 
7 osób, pięcioro dzieci oraz stróż Mostowski i 
jego żona. Nowonarodzone dziecko Mostow
skich żyje. Rodzina fornala Michalskiego ró
wnież obłożnie jest chora. Pogrzeb nieszczęśli
wych ofiar naznaczony został na środę. Spo
dziewany jest wielki udział publiczności.

— (z) Strzelno. (Akt zemsty.) W 
Chrośnie pod Włostowem jednej z ostatnich no
cy strzelił ktoś oknem do mieszkania gospoda
rza Piotrowskiego. Strzał chybił jednak celu. 
Przypuszczalnie zachodzi w tym przypadku 
akt. zemsty. Sprawcy nieudalego zamachu nie 
wyśledzono.

— * Jarocin. (Polowanie na ludzi.) 
W pewnej miejscowości pod Jarocinem urzęd
nik gospodarczy, pochodzący z Berlina, w trak
cie sprzeczki strzelił z fuzji do robotnika Orłow
skiego, raniąc go niebezpiecznie w piersi. Do 
czynu tego, jak zapewniają, nie było wyraźne
go powodu. Bliższych szczegółów brak nara- 
zie. Zajście miało miejsce ubiegłej niedzieli.

— * Pleszew. (Dzień sportowy.) Z 
okazji wystawy odbędzie się w Pleszewie w 
niedzielę 8. bm. „Dzień sportowy“ podług nastę
pującego programu: Przed południem: 1) Rano 
o godzinie 8. próba gieneralna. 2) Po próbie

; gieneralnej zwiedzenie wystawy. Po południu: 
g3) Od godziny 1. do 3. gra w piłkę nożną, 4) O 

godzinie 4. ćwiczenia wolne praskie, ćwiczenia 
na przyrządach (prężnik, poręcze, koń i skoki, 
szermierka, ćwiczenia żerdziami i lancami. Po 
rozdaniu nagród przed zamknięciem wystawy: 
taniec góralski i ćwiczenia maczugami z świa- 

t tłem kolorowem.
Komisja.

Z DALSZYCH STRON,
— * Wyznanie przedśmiertne socjalisty. 

Wybitny działacz socjalistyczny Joindy, odbie
rając sobie w Paryżu życie, pozostawił list, w 
którym na końcu skreślił następujące uwagi: 
„Umieram, bom doznał zawodu w. wielu rze
czach. W socjalizmie, w którym przeżyłem 
ostatnie swoje lata i który dokładnie poznałem, 
dzieją się najohydniejsze rzeczy. ,Nie miałem 
dostatecznej odwagi, by z nim zerwać 1 dla te
go pozostałem pogrążony w tej kałuży. Gdy
bym nie musłał tak fatalnie kończyć życia, pra
gnąłbym zostać katolikiem. Taka jest moja 
ostatnia myśl przedśmiertna“.

— ♦ Archiwum zbrodni politycznych na Lit
wie. Skutkiem zwinięcia gieneral-gubernatorstwa 
wileńskiego, została zniesiona oddzielna kancela
ria do śledzenia zbrodni politycznych na Litwie. 
Ogromne tajne archiwum tej kancelarii przekazano 
do Muzeum gien. Murawiewa w Wilnie,

— * Dzicz ukraińska hula. Do Sżpitala po
wszechnego we Lwowie przywieziono włościa
nina Józefa Hurysza, polaka, którego chłopi ruscy 
napadli w Sieciechowie, w chwili, gdy przez wieś

wkroczywszy do Pekinu nieco opóźniony, przede- 
wszystkiem zajął się oswobodzeniem Misji .kato
lickiej, oblężenie której przedstawia jeden z naj
więcej wzruszających epizodów tej całej wy
prawy.

VIII, Obrona Misji katolickiej.
Dzielnica Pekinu, w której się mieści Misja 

katolicka, nosi nazwę Pey-Tangh: i leży w pobli
żu „Mostu marmurowego”.

Pierwsza kaplica Ojców Lazarzystów była 
zbudowana 1858 roku, a następnie w 1864 zupełnie 
zniszczona przez pożar.

Na ruinach w 1867 roku zbudowano nowy 
kościół „świętego Zbawiciela’’ z wieżą gotycką, 
który w 20 lat później został przyłączony do po
siadłości osobistych cesarzowej matkU.

Wszelako dzięki groźbom Francji, naleganiom 
papieża i staraniom przełożonego ojca Lazarzy- 
śtów, rząd chiński obiecał w zamian nietylko po- 
darować misjonarzom nowe pomieszczenie, o 
wiele obszerniejsze niż poprzednie, również znaj
dujące się w obrębie „błogosławionej dzielnicy 
cesarskiej", ale nawet zaproponował potrzebną su
mę pieniędzy do zbudowania nowego kościoła, 
stawiając przytem Jeden tylko warunek, miano
wicie, że organy dawnego kościoła zostaną ofia
rowane w prezencie cesarzowej.

W fen sposób, w roku 1SS7, stanęła iłowa 
wspaniała katedra, która egzystuje do dnia dzisiej
szego. W ostatnim czasie bombardowanie bokse
rów uszkodziło wieżę w Wielu miejscach, ale sam
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tę szedł do Dublan. Napastnicy pobili go tak sil-, 
nie, że musiano go przywieźć do szpitala. W Sie
ciechowie zdarzają się bójki między Ukraińcami i 
moskaloflami, doszło nawet do rozprawy sądo
wej, która jednak nie położyła kresu wzajemnej 
nienawiści, i napadom. Obecnie napadają na lud
ność polską. — Kurjer Lwowski donosi, że z po
wodu święta w środę rusini w Sieciechowie, po
dobno podjudzeni przez jakiegoś niesumiennego a- 
gitatora, postanowili urządzić napad na ludność 
polską. Napad nie udał .się, bo ludność wczas do
wiedziała się o tern i uciekla ze wsi. Później po
bito Hurysza.

— * Zabobony wśród ludu ruskiego, Z Ostrej 
donoszą do gazet lwowskich o niesłychanym fak
cie ciemnoty, panującej wśród tamtejszego ludu 
ruskiego. Oto tamtejszy gospodarz, niejaki Dmy
tro, chorował od dłuższego czasu, a zamiast udać 
się do lekarza, przywołał do siebie wróżbitę, który 
za wynagrodzeniem sześciu koron przepisał mu.- 
receptę na oryginalne lekarstwo. Rozkazał miano-; 
wicie wysypać na piec wór odchodów końskich,; 
w piecu silnie napalić, a drzwi i okna szczelnie po
zamykać. Po takiej radykalnej kuracji Dmytro 
umarł w dwa dni później. — Innego gospodarza 
bolała długi czas głowa. Za ptatną poradą wróżbi
ty oblepił sobie całą głowę ciastem żytniem 1 na
turalnie niemało się nacierpiał, zanim obeschłe 
ciasto zdoial odedrzeć z wciąż bolącej głowy.

— * Wielkie oszustwo w Krakowie. W Kra
kowie dokonano wielkiego oszustwa, przekr -cza
jącego 100 tys. koron. Poszkodowanych jest kilka 
¡kupców krakowskich. Jednego ze wspólników o-: 
szustwa, niejakiego Henryka Siedliskiem, aresz
towano. Za drugim wspólnikiem, przedsiębiorcą 
budowlanym Izaakiem Markiem, który zdążył 
zbiedz, rozesłano listy gończe.

— * Zemsta służącej. Pewna nerwowa pani, 
żona poważnego kupca wiedeńskiego, oddaiiła słu
żącą. Przy .sposobności wypłaty należnej pensji, 
odliczyła pani ta kwotę nieznaczną, jako odszkodo-; 
wanle za stłuczone naczynia. — Po odejściu roz
goryczonej służącej, otrzymał mąż owej pani ano
nim, w którym rzekoma przyjaciółka zwraca jego 
uwagę na pewną okoliczność w porządku domo
wym. Codziennie o godz. 10. rano przynosi pie
karczyk pieczywo i o tej porze widzi się nerwowa 
pani spowodowaną wysyłać służącą pod dowol
nym porożem na -miasto. Wystarczyło to, aby o-; 
budzić zazdrość małżonka, którego łysina i wiek; 
nie mogły konkurować z bujną młodością piękne-i 
go istotnie piekarczyka. Zasadzka kupca udała się,< 
przekonał się on o prawdziwości szczegółów W| 
anonimie naprowadzonych, i oto przed kilkoma: 
dniami odbyła się przed sądem rozwodowym we 
Wiedniu rozprawa. Jako powód rozwodu podał 
chytry mąż obopólną niechęć małżonków, co by
ło korzystne dla pani, ze względu na przyznane, 
jej alimenta, dla męża zaś ze względu na nlesym-' 
patyczną różnicę stanowiska społecznego kupca 
a piekarczyka, roznoszącego pieczywo po do
mach.

— * Wyrok sia Marję Antoninę. Z Nowego 
Jorku dooo&zą do T e m p s a, że w Waszyngtonie 
znaleziono oryginał wyroku śmierci na królową 
Marję Antoninę. Akt ten złożył w podarunku syn 
kata Sams-ona, który był wykonawcą wyroku, nie. 
jakiemu Laagowi z Villefranche. Laag wywędro- 
wał w kilka lat później do Ameryki i tam się osie
dlił. W papierach, pozostawionych przez zmarłe
go, odnaleziono obecnie ten dokument.

— * „Pijany budżet”. Taki przydomek o- 
trzymai w dziennikach rosyjskich budżet państwo
wy z powodu udziału w nim sum monopolu wód- 
Gzanego. W roku ub. sprzedano w sklepach mo
nopolowych 91,650,236 wiader wódki, o 2,107,789 
wiader więcej, niż w r. 1910. Skarb otrzymał za 
wódkę 782,076,591 rubli. Czysty dochód wódcząny 
obliczony został niemal na 600 milionów rublL Ca
łą armję lądową rosyjską — pisze R i e c z — mo
żna utrzymać z dochodu czystego od monopolu 
wódczanego i jeszcze zostanie sto milionów r-ubUj 
na marynarkę. Ludność Rosji przeciętnie wzrasta 
o 1.5 proc., spożycie wódki, jak widać z cyfr, od r. 
1910. do 1911. zwiększyło się o 2.4 proc.

— * Ucieczka defraudanta. Ze Lwowa dono- 
szą, że niejaki Ilie Dimi-trovlcl, urzędnik dyrekcji; 
grecfco-orjentataego funduszu i zarządca gmachu ; 
arcybiskupiego w Czemiowcach, po zdefraudo-; 
waniu kwoty 50.000 kor., wyasygnowanej na u-!

Oto co pisze o tern oblężeniu ambasador H- 
chon do rządu Rzeczypospolitej zaraz po oswobo
dzeniu poselstwa:

„Ze wszystkich obron zorganizowanych pod
czas oblężenia, obrona biskupstwa Pekinu stanow
czo należy, do najwięcej godnych podziwu.

W -murach Misji znajdowało się przeszło 3000 
chlńczyków-chrześcijan, przewielebny biskup Fa- 
vier, jego koadiutor Jarlin, 13 księży francuzów,
8 księży chińczyków, jeden seminarzysta austryja» 
cki i 110 seminarzystów chińskich. Nadto, obok 
mieszkało 20 sióstr miłosierdzia, oddzielonych ód 
katedry wąziutką uliczką.

Misja rozporządzała na swoją obronę siłą 
-zbrojną, złożoną tylko z 42 żołnierzy, z których 
31 francuzów i 11 Włochów,

Od 20.. czerwca do 16, sierpnia była zupełnie: 
obsaozona przez kilkanaście tysięcy bokserów, po
silających 14 armat ostatniego systemu, was 
■niezliczoną ilość naboi Szturmowano Misję ze 
wszech stron: od strony pałaców księcia Ly, ód 
strony Pagedy Niebieskiej i od strony świątyni 
Lamus, zużywszy przytem 2560 pocisków armat
nich 1 parę milionów ¡naboi broni ręcznej. W prze
ciągu tych dwuch miesięcy bokserzy, pragnąc Ml-. 
sję zniszczyć prze» pożar, wyrzucili pfzeclWn 
obrońcom przeszło 300 snopków słomy oblanej i 
naftą, ¡kilkaset rac, worków, knotów zapalnych, 
oraz «czynili 7 podziemnych wybuchów,
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trzymanie rezydencji i na różne inwestycje, oraz 
PO naciągnięciu kilku księży na grubszą kwotę, um
knął z Czerniowiec. Za defraudantem rozpisano 
listy gończe .

— * Zagadkowa sprawa. Przed kilku dniami 
zatrzymała policja paryska trzyletniego chłopca, z 
którym nie można się było porozumieć po fran
cusku. Dziecko miało, według orzeczenia komisa
rza policji, mówić językiem angielskim. Oddano je 
tymczasem do ochronki, pod nadzór zakonnic. Na
zajutrz, skoro w dziennikach pojawiła się wiado
mość o zagubionym chłopcu i podanym został a- 
idres ochronki, zgłosiła się do zakonnic jakaś pani z 
¡prośbą, aby chłopca zatrzymały i roztoczyły nad 
nim opiekę. Zakonnice dały znać na policję, aby 
wysłała za nieznajomą agienta, który ją zatrzymał 
i po długiej indagacji dowiedział się, że nieznajoma 
podaje się za polkę z Królestwa Polskiego, Alicję 
Grabowską. Ponieważ nie cheiała podać bliższych 
szczegółów o sobie i o dziecku, zatrzymano ją w 
areszcie.

lowoezesna czarodziejstwo.
Kalifornia, to kraj, w którym dawniejsze go

rączkowe poszukiwanie złota, ustąpiło miejsca 
cichej, spokojnej i systematycznej pracy. To 
kraj, opromieniony rozkosznem słońcem, niewy
czerpana przyroda i niespożyta energja miesz
kańców; kraj, w którym rozwija się teraz jesz
cze większe bogactwo, ogólny dobrobyt, 
.wszechstronny postęp. Do kraju tego przeniósł 
się nowoczesny czarodziejski ogrodnik, Luthar 
Barbank.

Będąc jeszcze dzieckiem, lubił przyglądać 
, się roślinom, rozpoznawać ich różnice, badać 
maturę kwiatów, sztucznie je zapylać i śledzić 
wyniki tego. Za młodu jeszcze udało mu się 

¡udoskonalić pewne agtunki jarzyn, kartofli itd. 
j Z niestałego i surowego klimatu swej rodzinnej 
siedziby wabiła go czarująca Kalifornia i tam 

¡się przeniósł. Osiadł w Santa Rosa i rozpoczął 
■już na wielką skalę swoje obserwacje i 
: swoją działalność, skierowaną głównie "ku upię
kszeniu i wydoskonaleniu tego wszystkiego, co 
świat roślinny wytwarza.

Na jałowej, piasczystej wydmie spotyka ja
kiś skromny, nikły kwiatuszek, bierze go w 
,swa opiekę i po pewnym czasie przekształca go 
;na wspaniały, o świetnych barwach kwiat. Za- 
.interesowuje się jakiemś drzewem, które, w jego 
pojęciu, ma pewne dane do większej użyteczno
ści, do szybszego wzrostu, do wybitniejszej pię
kności, — i udoskonala to drzewo, wytwarza z 
¡niego rzeczywiście najszybciej rosnące i bardzo 
‘użyteczne. Orzechy cierpkie, o grubej skoru
pie, zamienia na smaczne, mięsiste, i o tak deli
katnej skorupce, że mała ptaszyna może je 
dzióbkiem rozbić. Śliwkę o wielkiej pestce za
mienia na bezpestkową. Z dzikiej, gorzkawej 
jagódki robi smaczną, soczystą, co roku z na
sion rodzącą. Niedość mu dobrej śliwki lub a- 
¡romatycznej moreli, łączy te dwa owoce w je
dną śliwko-morelę. Niezadowolony inną śliw
ką, daje jej zapach najdoskonalszej gruszki Be
ry; rzadko owocujące i prędko psujące się śliw
ki, zmienia na stale owocujące i tak wytrzyma
łe, że ogromne transporty z Kalifornii do afry
kańskiego Natalu przybywają w doskonałym 
pianie. Kojarzy pomidory z kartoflami, stwarza 
nowe jarzyny, wreszcie na bezbrzeżnych pust
kowiach Newady spotyka olbrzymie zarośla 
dziko rosnących bardzo odpornych na brak 
¡wszelkiej wilgoci kaktusów, ale tak niebezpie
cznie kolcami uzbrojonych, że nieraz cale ta
buny i stada w nich ginęły, nie mogąc się z nich 
Wydostać; otóż długą, cierpliwą pracą przeista
cza te kolące kaktusy na roślinę pokarmową, 
Użyteczną i pozbawioną kolców.

Słowem wytwarza nowe kształty, nowe 
smaki, nowe barwy, szybkość wzrostu, po
spiech w rodzajności, plenność, odporność, po
prawność, pożyteczność, a wszystko to, niesły
chaną czujnością, niezliczonemu doświadczenia- 
pii, próbami, doborami, krzyżowaniami, zapyla- 
hiami, przeszczepianiem, łączeniem, a przede- 
iwszystkiem niezmiernem zamiłowaniem, by
strością spostrzegawczą, pochwyceniem i uję
ciem każdego nowego objawu, czy wybryku 
hatury.

Czujny na potrzeby kraju kongres Zjedno
czonych Stanów, przeznaczył znaczne zapomo
gi na dalsze doświadczenia, bardzo poważna in
stytucja, kalifornijska akademja nauk, na cześć 
■Burbanka wybija wielki złoty medal.

Nowoczesnego czarodzieja najlepiej charak-

i JKały felieton.
Teatr Maeterlincka. Maurycy Maeterłinck 

¡^organizował teatr wędrowny i objął osobiście 
kierownictwo. Teatr wystawiać będzie utwo
ry klasycznej poezji, oraz utwory Maeterlincka 
(w większych francuskich miejscowościach ką
pielowych.

Dekrety rzymskiej inkwizycji. Dyrektor 
austryjackiego instytutu historycznego w Rzy- 
piie, Ludwik Pastor, znalazł w pewnej prywat
nej bibliotece książęcej około dwustu dekre
tów rzymskiej Inkwizycji z lat 1555. do 1597. 
Odkrycie to ma dużą wagę dla tego, że dotych
czas dostęp do archiwów rzymskiej inkwizycji 
nie był dozwolony nawet katolickim uczonym.

i Premjery francuskie w roku 1911. Paryski 
¡Almanach des Spectacles zamieszcza 
statystykę sztuk, wystawionych po raz pierw
szy w 1911. r. we francuskich teatrach. Ogó
łem dano 986 premjer, z czego 574 przypada na 
teatry w Paryżu, 412 na sceny prowincjonalne. 
¡Wielka opera wystawiła 3, Opera komiczna 6,

teryzują słowa, wypowiedziane przezeń w jed
nym z odczytów;

...Da'Bóg, że nadejdzie czas, kiedy świat się 
przekształci zupełnie i kiedy ludzie współzawo
dniczyć między sobą będą nie bagnetem lub ku
lą. nie silą lub złą wolą, ale użyteczniejszem 
drzewem, piękniejszym kwiatem, większem 
ziarnem, smaczniejszym owocem i większem u- 
miłowaniem przyrody.

„Policja teclmihïiâ“.

Rosnąca liczba zbrodni i przestępstw krymi
nalnych zmusiła policję paryską do utworzenia 
brygady, przeznaczonej specjalnie do śledzenia 
morderców, bandytów i najniebezpieczniejszej 
kategorii przestępców. Jednocześnie prefekt policji 
Lépine ustanowił kurs tak zwanej „policji techni
cznej”, powierzonej p. Bertillonowi, szefowi biura 
antropometrycznego i biura sprawdzań identycz
ności przestępców. Odtąd do brygady policyjnej, 
zwanej „brigade criminale” powoływani będą tyl
ko ci, którzy ukończyli te kursa. Kandydat ubiega
jący się o patent policji technicznej, ¡ma w myśl 
rozporządzenia p. Lépine, uczęszczać do labora
toriów fotograficznych i antropometrycznych p. 
Bertillona i pod jego osobistem kierownictwem 
studiować zwłaszcza sztukę poznawania ludzi z 
rysopisów; w technice policyjnej francuskiej zwie 
się to: „portrait parlé.” Zarazem kandydaci mają 
wtajemniczać się we wszystkie zdobycze praktyki 
śledczej lat ostatnich.

Paryż zainteresował się nowo utworzoną 
instytucją. W dzienniikach znajdują się szeregi 
artykułów i wywiadów, informujących o progra
mie i przebiegu studjów w owej szkole policji tech
nicznej. Jeden z najważniejszych działów stano
wi daktyloskopia. Jak wiadomo z dotychczaso
wych doświadczeń, znajomość rysunku linji pal
ców wystarczy do stwierdzenia identyczności 
przestępcy, do rozpoznania go wśród tysięcy 
innych. Osobną sztuką jest ustalanie, śladów prze
stępcy zbrodni. Polega ono najprzód na odnale
zieniu wśród całego szeregu przedmiotów rozrzu
conych zazwyczaj w nieładzie na terenie zbrodni 
tych, których zbrodniarz się dotykał, następnie 
na oznaczeniu do jakiej części ręki lub nogi się od
nosi.

Badania tego rodzaju odbywały się dotąd 
zawsze pod osobistym kierunkiem Bertillona i 
tylko w wypadkach ważnych przestępstw. Jak 
wiadomo, za ich pomocą odkrył Bertillon morder
stwo dokonane przez anarchistów Carronyi’ego, 
Metge’go. Stwierdzają. przytem dzienniki, że od 
lat ośmnastu, od których Bertillon metodę tę »lo
suje, nie zdarzyła się nigdy pomyłka. Kandydaci 
szkoły technicznej policji odbywać będą ćwicze
nia w zakresie daktyloskopii na zdarzających się 
codziennie w Paryżu wypadkach kradzieży i bę/fc 
dą obowiązani wyniki swych badań przedstawiać? 
kierownikowi.

Dalszy program nauki obejmować ma sposób 
badania zapomocą lupy skaz nawet najdrobniej
szych przy kradzieży z włamaniem. W ostatnich 
czasach sposób ten przyniósł wyniki w śledztwie 
przeciw bandzie włamywaczy. Wprowadzono ’ 
także w użycie sposób utrwalenia' śladów stóp, 
przestępców na podłodze za pomocą listków że
latynowych posmarowanych gliceryną i specjalnie 
w tym celu sporządzonych. Zebrane w ten sposób 
materjały oddają lepsze usługi niż fotografie, a 
zostają na nich inne jeszcze ważne dla śledztwa 
faktycznego ślady: krwi, biota włosów i i. 
d. W ten sposób metoda śledztwa 
doraźnego na miejscu zbrodni została udoskona
lona, gromadzi od razu wszystkie poszlaki, które 
nieraz już po kilku godzinach się zacierają.

Sposób nauczania w szkole technicznej opiera 
się na szeregu doświadczeń. Tak np. w zakresie 
posługiwania się fotografią przestępcy do celów 
śledczych p. Bertillon poucza swych uczni, że 
trzeba na nią przy pierwszem oglądaniu patrzeć z 
odległości 40 centymetrów, bo tak najłatwiej po
znać na niej człowieka już widzianego. Dzięki ró
żnym sposobom p. Bertillona brygada kryminalna 
będzie składała się z samych takich agientów, 
którzy umieją posługiwać się albumem polićyjnem 
przestępców nietylko w sposób szablonowy, ale, 
nie przywiązując wagi do szczegółów drugorzę
dnych, jak np. zarostu,, sposobu uczesania itd. 
będą badali np. układ kostny twarzy i na tej pod-, 
stawie będą stwierdzali tożsamość zbrodniarzy. 
Osobne kursy obejmują naukę ślusarstwa — dalej 
zbieranie z pieców i kominków papierów spalo
nych i ich odcyfrowywanie. Uwzględniona będzie 
także nauka fizjognomiki i wielu innych środków 
pomocniczych dla celów śledztwa.

Komedja francuska 7, Odeon 21, Gymnase 4, 
Vaudeville 5, teatr Sary Bernhardt 11 itd. Na 
mniejszych scenkach paryskich wystawiono o- 
gółem 430 nowości. Ogólna cyfra premjer w r. 
1911. przenosi o 65 sztuk liczbę nowości, gra
nych w poprzednim roku.

Stowarzyszenie dla autobiografii. W No
wym Jorku powstało stowarzyszenie „Modern 
Historie Records Association“, którego celem 
jest zbieranie autobiografii wybitnych pisarzy i 
artystów. W autobiografiach mają być zazna
czane także cele i zamierzenia tych ludzi na 
przyszłość. Pisane one będą trwałym atramen
tem na pergaminie, ażeby się przez wieki utrzy
mać mogły. Prezydentem honorowym stowa
rzyszenia jest prezydent Taft. Na czele stowa
rzyszenia stoi H. L. Bridgman, założycielem 
jest dr. Aleksander Konta. Zamierzone jest 
składanie rękopisów narazie w któremś z publi
cznych muzeów Nowego Jorku, aż do czasu, 
dopóki stowarzyszenie nie będzie posiadało wła
snego gmachu. Rękopisy będą reprodukowane 
i publikowane.

Rozmaitości

— Wesoła Portugalia. Znani ze swe} we
sołości i blagi gaskończycy są niczem w poró
wnaniu z Portugalczykami. Korespondent ty
godnika francuskiego O p i n i o n znajdował się 
w Walencji w chwili, kiedy oddział rójalistów 
wkroczywszy w granicę Portugalii, stoczył noc
ną walkę z wojskami rządowymi. Całą noc 
trwała bez przerwy kanonada. Rano, kiedy 
huk wystrzałów ucichł, korespondent udał się 
na wywiad do obozu rójalistów.

— Straszna bitwa — informował dowódca 
oddziału — piekielna wałka w ciągu sześciu go
dzin, a było nas tylko stupięćdziesięciu prze
ciw pięciuset!

— Ilu zabitych i rannych? — zapytał 
korespondent.

— Ani jednego! — brzmiała dumnie odpo
wiedź.

Korespondent zasięgnął języka i w obozie 
republikańskim.

— Piekielna walka — mówił pułkownik 
rządowy. — Bitwa była tak zażarta, iż musie- 
liśmy cofnąć się z powodu wystrzelania wszyst
kich ładunków.

— Ilu zabitych i rannych?
— Ani jednego.
Dziennikarz przypuszczał w pierwszej 

chwili, że poprostu drwią sobie z niego, ale spra
wdziwszy dobrze całą nić, znalazł odpowiedź 
na zagadkę: Wałczono na odległość 3 do 4 kilo
metrów, a karabiny obu stron biją na 1000 me
trów

W parę tygodni później wódz rójalistów, 
Paiva Conceiros, który wykonał w 10 dni po o- 
wej „bitwie“ nieudany napad na Walencję, opo
wiadał z iście portugalską wesołością;

— Republikanie zabrali mi 50 procent mojej 
artylerii,

— Ile pan miał baterji?
— Dwie. . f ,
— Ile dział w każdej?
— Jedno.
Wogóle przesada jest zwyczajem Portugal

czyków. Nawet w wojsku portugalskiem ka
walerii nie liczy się na ilość koni lub ludzi, lecz... 
nóg końskich. Wykazy urzędowe brzmią: Pułk 
taki i taki, 4200 nóg końskich. W życiu co- 
dziennem dzieje się to samo. Na szyldach mo
żna spotkać takie napisy: „Piekarnia udziałowa. 
Kapitał 500 000 rejsów“. Rejs wart jest przy 
dobrym kursie pół centyma.

. — Ze sfora na lwy. Słynny bogacz amery
kański, Paweł Rainey, który właśnie powrócił 
był z Afryki, gdzie dłuższy czas uprawiał łowy 
na lwy, opowiada, że niebywale świetne rezul
taty z tych łowów zawdzięcza głównie sforze, 
składającej- się z 30 psów. Okazało się bowiem 
rychło, że i w polowaniu na lwy pies zdolny 
jest myśliwemu oddać znakomite przysługi. W 
bardzo krótkim czasie przyzwyczaił Rainey 
swoje psy do tropienia i wystawiania lwów. Ale 
pomoc psów nie na tern się kończyła: ruszony 
król zwierząt zawsze się cofał przed psami w 
ukrycie, gdzie go one tak długo w szachu trzy
mały, aż nie nadszedł myśliwy. Psy jednak ni- 

^gdy nie zaczepiały lwa, owszem trzymały się 
zdała od niego; tein się też tłumaczy, że Rainey 
stracił przez cały rok jednego tylko psa. Rainey 
pochlubić się może, że jako myśliwy na lwy zdo
był rekord, ogółem bowiem miał na pokładzie
74 wspaniałych „kotów“.

— Tępienie fok w Bałtyku. Między rząda
mi państw, których terytoria sięgają morza bał
tyckiego, a więc Danją, Szwecją, Rosją i Niem
cami toczą się od pewnego czasu rokowania, 
mające na celu obmyślenie wspólnych środków 
do tępienia fok. Jak wiadomo, zwierzę to ssące 
zamieszkuje w znacznej liczbie nietylko te oko
lice, ale i w wyższych szerokościach gieografi- 
cznych. jak naprzykład nad wybrzeżem Gren
landii. Skóra jego wysoką ma cenę i'z tego 
względu należałoby foki- ochraniać. Z drugiej 
strony jednak foka jest strasznym tępicielem 
ryb. Wymienione państwa, do których przyłą
czy się prawdopodobnie i Nor -U, zgodziły 
się na to, że będą płaciły rybakom nagrodę za 
każdą fokę zniszczoną lub złowioną w sieci w 
jakikolwiekbądź sposób. Warunkiem premio
wania jest przesłanie ogona, błony no- 
zdrzowej i dolnej szczęki. Podług tych trzech 
organów odróżnić można poszczególne gatunki 
fok, tj. nsa morskiego, fokę walcowatą i fokę 
stożkowata. Rokowania są obecnie w takiem 
stadium, że z dniem 1. stycznia 1914. roku mię
dzynarodowa ustawa co do tępienia fok dojdzie 
do skutku.

— Ludożercy w Brazylii Major wojsk brazy
lijskich Alfred Olympio Filho odbył dziewięciomie
sięczną podróż naukową w niezaludnionych przez 
białych północno-zachodnich obszarach lesistych 
Brazylji. W olbrzymich lasach, w których nigdy 
nie postała jeszcze noga białego, na wybrzeżach 
rzeki Liberdado, Filho spotkał liczne pletnienie 
tobylców-ludożerców. Kobiety tego plemienia o 
cerze jasno bronzowej odznaczają się bardzo re- 
gularnemi rysami, są między niemi nawet bardzo 
ładne. Mężczyźni wysokiego wzrostu, silnie i 
kształtnie zbudowani posiadają wązkie usta i wy
sokie ładnie sklepione czoła. Naogół charakter te
go ludu jest dosyć łagodny. Traktowani dobrze 
zawierają chętnie stosunki przyjacielskie, ale roz
drażnieni złem obchodzeniem się stają się, jak za
pewnia major, „prawdziwymi diabłami”. Major 
ze swą silną 1 dobrze uzbrojoną eskortą spędził ja
kiś czas wśród tych ludożerców i nawiązał z nimi 
stosunki przyjacielskie, a nawet zaprzyjaźnił się 
szczerze z jednym z wodzów osady dzikich, w któ
rej zamieszkał sam jeden w celu lepszego poznania 
obyczajów jej mieszkańców. Ponieważ dzicy 
chodzą zupełnie nago, więc i major musiał zasto
sować się do tej mody i pozwolić wymalować 
swe ciało na kolor jasno-czerwony, oo ułatwiło 
mu znakomicie zaprzyjaźnienie się z dzikimi.

Z NASZYCH CZASOPISM. I

Łowiec Wielkopolski.' Zeszyt 10. organu 
Tow. Łowieckiego zawiera następującą treść: 
W artykule „Hejże na kaczki!,..“ zastanawia się 
autor nad przyczyna pogorszenia się w ostat
nich latach polowań na kaczki, a dochodząc do 
wniosku, że główną winą tego jest bezmyślna 
i karygodna strzelanina, domaga się energicznie, 
aby kaczkom przyznano i luty jako czas ochro
ny i aby w czerwcu i lipcu ani starych ani też 
dostatecznie olotkowanych młodych kaczek nie 
było wolno sprzedawać. Z dalszych artyku
łów wymienić należy: „Juretka czyli tchórek“, 
hodowla i spożytkowanie tego zwierzątka przy 
polowaniach na króliki, a wreszcie „Podatek od 
psów“.

Świata, tygodnika ilustrowanego, wycho
dzącego w Warszawie pod znakomitą redakcją 
Stefana Krzywoszewskiego, zeszyt najnowszy 
przynosi następujące prace: „Polska myśl filo
zoficzna“, obszerniejsza rozprawka krytyczna 
na temat dr. Maurycego Straszewskiego „Dzie
je filozoficznej myśli polskiej w okresie poroz- 
biorowym“; Michał Japołł omawia działalność 
artystyczną Stanisława Korzeniowskiego; Fr. 
Rawita-Gawroński w „Echach Towianizmu we 
Włoszech“ mówi głównie o arcybiskupie Cas- 
savallim i jego stosunku z dwoma wybitnymi 
Towiańczykami: Baykowskim i Falkowskim. 
Grzymała-Siedlecki daje dalszy ciąg swoich roz
ważań na temat nowych teorji reżyserii, mó
wiąc tym razem o „pierwiastkach malarskich na 
scenie“. Korespondencja poznańska pt. „O wła
snych siłach“ zaznajamia szeroki ogół czytelni
ków Świata z wystawą przemysłu polskiego w 
Pleszewie (korespodencjailustrowana podobi
znami członków komitetu organizacyjnego i wi- > 
dokami z wystawy). Treści zeszytu dopełniają 
przeglądy teatrów warszawskich i krakowskie
go, oraz szereg obficie ilustrowanych notatek 
aktualnych. W dodatku powieściowym druku
je Świat Sieroszewskiego „Zacisze“, Jana 
Łady „Oman“, Bensona „Obraz na piasku“, oraz 
drobniejsze nowelki i wiersze.

Miesięcznik heraldyczny,, organ Tow. He
raldycznego we Lwowie, w zeszycie 5.—6. 
przynosi: dr. Wład. Semkowicza: „Uwagi me- 
todyczno-krytyczne nad pochodzeniem i rozsie
dleniem rycerstwa polskiego wieków średnich“. 
Dalszy ciąg źródłowej pracy O. Haletkiego: 
„Ród Lodziów w wiekach średnich“, zawiera 
omówienie gienezy kilkunastu rodzin tym her
bem się pieczętujących (Baranowscy, Błaże
jewscy, Bylińscy, Czapurscy, Dachowscy, 
Dziećmierowscy, Garbowscy, Głęboccy, Głu
chowscy, Górscy, Gowarzewscy, Grądzcy, Iło- 
wieccy, Kawieccy, Komorniccy, Manieccy, Na- 
ramowscy). V/ interesującej polemice między 
ks. Józefem Puzyną a Z. L. Radzimskim o po
chodzenie kn. Fedka Nieświeskiego, zabiera głos 
dr. Antoni Prochaska w artykule: „Czy możli
wą jest identyczność kniaziów Nieświeskich z 
Korybutowiczami“. Zamyka tę polemikę odpo
wiedź Z. L. Radzimińskiego ks. Puzynie p. t. ' 
„Jeszcze w sprawie Fedka Nieświeskiego“. St. 
Dziadulewicz w swych „Studiach heraldycz-^ 
nych“ zastanawia się nad wyglądem średnio
wiecznym herbu „Chorąbała“. Kończą zeszyt 
niniejszy „Metryki katedry na Wawelu“ w 
opracowaniu ks. Jana Sygańskiego.

Tygodnika ilustrowanego zeszyt ostatni (35) 
zawiera następującą treść: W. N. „Na zamku 
żywieckim“ z licznemi ilustracjami Wojciecha 
Kossaka, K. Pochwalskiego i T. Axentowicza; 
dalej Grzymały-Siedleckiego dalszy ciąg z cy
klu „Sine ira“, tym razem o Berenta „Ozimi
nie“; prof. dr. J. Rostafiński zamieszcza artykuł 
w sprawie kształcenia się kobiet pt. „A dach 
pali się nad głową“; Czesław Jankowski rozpo
czął druk ciekawej pracy pt. „Heine i operetka“. 
Wreszcie znajdujemy dalszy ciąg Alfreda Ro
mera „Wspomnień z roku 1864.—1865.“, oraz 
ilustrowany dział notatek aktualnych i zapisków 
literackich. Z powieści drukuje Tygodnik Ilu
strowany, jak wiadomo, Reymonta „Rok 1794.“ 
i Eugienji Żmijewskiej „Pan Hrabia“,

SKŁADKI.
— * Na Dar Narodowy 3. Maja (Doin Polski

na Kaszubach) zebrano na poświęceniu spichrza 
Banku Rolniczego w Kępnie 25.— mk.

Razem złożono 1129.47 mk.
O dalsze datki prosimy.
— * Na Bibliotekę Kraszewskiego zebrano z 

okazji ślubu pp. Kazimierzostwa Morawskich 
74.52 mik.

Dalsze składki przyjmujemy.

SKRZVNKA DO LISTÓW.
— M. K. w Poznaniu. Dr. Nicaise : Alle

mands et Polonais. Marches de F E s t — Pa
ris. O książce tej zamieściliśmy obszerną recen
zję w numerach 196. i 197. naszego pisma.

— J. Z. w G o s t y n i u. Ludwik Kapela w 
Poznaniu, ul. Gołębia 6.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 3. września zgłoszono:
Zapowiedzie: Pomocnik szewski Jan Brat

kowski ze Stanisławą Mikołajczak.
Śluby: Posiedzicie! apteki Kazimierz Moraw

ski z Ireną Adamską,

KOMPLETNE WYPRAWY 1
dla nowożeńców

WYPRAWKIdia NSEB^OWLĄT I
poleca jaknajtaaiej

K. Ignalswścz, Poznaj Stary Rynek 67-B9. |



Urodzenia: Syna: Kupiec Paweł Muszyński. 
Robotnik kolejowy Herman Berndt. Feldfebel 
śusz Brieseraeister. Murarz Franciszek GrZeśko-- 
jtr.sfc. Szachimistrz Walenty Wawrzyniak? Ro- 
potnik Wojciech Klimczak. Mularz Andrzej Szcze
paniak. Robotnik Sylwester Konarski. Kupiec Maks 
peiser. Przykrawacz Kazimierz Kotliński. Szewc 
Jan Zarkiewicz. Robotnik Michał Morasik. Mistrz 
szewski Józef Elinski. Kolejarz August Baertz.

Córkę: Zwrotniczy Paweł Fleischer. Ślusarz 
Julian Karczewski. Murarz Marcin Kobielski. Ko
szykarz Hieronim Sarbinowski. Sekretarz regien- 
cyjny Andrzej Becher. Robotnik Wawrzyn Gry- 
gier. Szafner Józef Pomianowicz Niezam. S.

Zmarli: Stanisława Gawron z d. Ignasiak 33 
lata. Stanisława Czajkowska 11 lat. Marianna 
Rosińska 10 miesięcy i 10 dni. Edward Koperski 
rok 11 miesięcy i 26 dni. Giertruda Lenk 13 godzin. 
Antonina Walkowiak z d. Jankowiak 38 lat. Wdo
wa Amelia Stortz z d. Hoffmann 50 lat. Stanisław 
Berchiet 10 miesięcy i 27 dni. Wdowa Karolina 
Sager z d. Komorowska 71 lat. Władysława Miko
łajczak 4 dni. Pakier Karol Floegei 59 lat. Ema 
Brock z d, Schulz 44 lata. Jadwiga Walkowiak 19 
lat.

RUCH W TOWARZYSTWACH.

— Nadzwyczajne zebranie wydziału budo
wlanego To w. Młodych Przemysłowców w Po
znaniu odbędzie się w czwartek 5. bm. o pół do 9. 
ha sali Domu katolickiego. Na porządku obrad 
sprawa kursu rysunków.

— Zebranie Tow. gimnast. Sokół Poznań 
IV. św. Łazarz odbędzie się dziś w środę o go
dzinie 9. w lokalu p. Kossmanna . Na porządku 
obrad wykład.

— Zebranie Tow. Przem. w Jeżycach od
będzie się dziś w środę o 8 i pół u p. Berkow
skiego. Na porządku obrad ważne sprawy.

— Miesięczne zebranie Stów. Personału 
żeńskiego w handlu i przemyśle odbędzie się w 
czwartek 5. bm. o godzinie 8% na sali Domu 
katolickiego. Na porządku obrad prócz wa
żnych komunikatów bardzo zajmujący wykład.

— Zebranie Tow. sług składowych Oświa
ta w Poznaniu odbędzie się jutro w czwartek 
o pół do 9. u p. Strzeleckiego przy Nowym Ryn
ku. Będzie przemawiał o stosunku robotnika 
poseł p. Nowicki.

— Zebranie Koła Przyjaciół odbędzie się w 
piątek 6. bm. o 9. w lokalu posiedzeń przy ul. 
Ślusarskiej nr. 6. Na porządku obrad odczyt 
kol. Maje wieża.

Biblioteka 1 czytelnia publiczna imienia I. J.
Kraszewskiego, urządzona i utrzymywana sta
raniem Komitetu T. C. L. na miasto Poznań, 
Znajduje się w Poznaniu przy Starym Rynku 
tir. 73.-74., w gmachu Banku Przemysłowców, 
pa I. piętrze.

Biblioteka obejmuje dotąd 10 tysięcy to
mów, a w czytelni znajduje się wyłożonych oko
ło 100 polskich czasopism. Z Biblioteki i czy
telni mogą wszyscy korzystać bezpłatnie. Czy
telnia otwarta w dni powszednie od 11. do 2. w 
południe i cd 6. do %1O. wieczorem; biblioteka 
od 11. do 2. w południe i od 6. do 9. wieczorem; 
w niedziele i święta od 11. do 1. w południe.

Biblioteka Raczyńskich otwarta, z wyjąt
kiem niedziel i świąt, codziennie od 10. do 1. i od
5. do 8.

Biblioteka Tow. Przyjaciół Nauk otwarta 
jest dla publiczności codziennie od 10. do 
1. i od 3. do 6. po południu.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk (ul. 
Wiktorii 26.—27.) otwarte w dni powszednie, 
oprócz poniedziałku, od 10. do 1. w niedziele i 
święta od 12. do 3.

Dział ludoznawczy w Muzeum im. Mielżyń- 
skich przy ul. Wiktorji 27. otwarty codziennie. 
Wchód z ogrodu na lewo. W niedziele i,ponie
działki od godziny 12. do 3., w następne dni od 
10. do 1. i od 2. do 4. Wstępnego płacą: Goście 
50 fen. od osoby, młodzież i dzieci do 10 lat 20 
fen., towarzystwa (najmniej 5 osób) po 30 fen. 
od osoby, członkowie rodziny tj. ojciec, matka, 
dzieci po 10 fen., w niedziele wszyscy po 10 fen. 
od osoby. Katalogi, broszury i pocztówki z wi
dokami zbiorów T. L. przy kasie.

Biuro Straży znajduje się przy ulicy Rycer
skiej pod nr. 12. na wysokim parterze. Biuro jest 
otwarte od godz. 12. do 2. w południe i od pół do
6. do pół do 7. wieczorem. Telefon nr. 1640.

— * Bazar krajowy Znicza przy placu Wil- 
belmowskim nr. 14. w podwórzu obok salonu 
Stowarzyszenia Artystów poleca różne wyroby 
przemysłu domowego i ludowego, a mianowicie 
tkaniny z Płungian, Kaszub i Podola. Materiały 
na suknie, bluzki, firanki, obrusy z Koroszczyna 
(Król. Pol.). Samodziały płótna przemysłu ludo
wego w Księstwie. Koszyki, koronki klockowe 
artystycznie wykonane, przedmioty w drzewie i 
skórze. Zabawki, gry i wydawnictwa Znicza. 
Wkońcn zwracamy uwagę, że Znicz pragnąc pod
nieść przemysł domowy i ludowy, chętnie pośre
dniczy w sprzedaży wyrabianych przedmiotów i 
służy w tym względzie wszelkimi informacjami. 
Bazar otwarty od godz. 9. do 1. przed południem 
i od 3. do 7. po południu.

— * Telegramy narodowe Tow. Czytelni lu
dowych sprzedają następujące firmy: Aquila —’ 
św. Marcin 18. i ul. Teatralna, Atlas — Stary Ry
nek, Balcerek K. — Wodna 13., Cybulski, księ
garnia — św. Marcin, Dybicki K. — ul. Wrocław
ska, Dzikowska — św. Marcin 32., Globus — 
Szeroka 6., Goździejewskl — W. Garbary 40., 
Hermes — plac Piotra 4., Ignatowicz K. — Stary 
Rynek, Jarosz W. — przy Alejach, Jóźwiak Jan 
ul. Jezuicka, A. Mańkowska — przy Alejach, Kola-

nowska — ul. Wodna 1., Koszczyński — ul. Wo
dna 19., Księgarnia św. Wojciecha — św. Marcin. 
Leitgeber J. księgarnia — przy Alejach, Leitgeber 
N. — ul. Wodna (róg W. Garbar), Loga K. — 
ul. Podgórna, Lossow Artur — Chwaliszewo 68., 
Marcinkowski — św. Marcin, róg Piekar, Nie- 
mierkiewicz, księgarnia — plac Wilhelmowskj, 
Nowak J. — ul. Rycerska 33., Nowy Bazar — 
ul. Strzelecka 32., Pawłowicz C. — ul. Wodna 2., 
Przybysz J. K. — ul. Szeroka 9., Rosę A. — w 
Bazarze, Siewicz T. — ul. Półwiejska 3.. Stella 
— W. Berlińska 54., (Jeżyce), Stella — ul. Wodna 
15., Stuwczyński W. — W. Garbary 19., Szcze- 
panowski — handel cygar w hotelu francuskim 
Tempłowicz W., księgarnia — przy Alejach, Wi- 
lak — ul. Podgórna 10., Wlekliński J. — w Baza
rze, Wojterska T- — ul. Następcy tronu 26 
(Wilda).

(WaäeÄM)
{Za ten dziaJ redakcja nie odpowiada.)

SZCZAWNICA
Szczawy alkaliczno-slone: Hajsilnieisze w Europie.

Wskazania: choroby dróg oddechowych, ssa« 
rządu trsmiema, drńg meczowych, prseemśa« 

my materj-i, krwri i choroby nerwowe*
W" feezon od 20- maja do 20. września-

Stacja kolei Stary-Sącz, lub Nowy-Tirg, gdzie 
czekają fiakry. Prospekty wysyła i udziela informacji 
Zarząd Zakładu, lub lekarz zdrojowy Dr, Wiyńskf, 
C» do mteazkań zakla tawyoh i wysyłki wod szczaw- 
n!ckicb z wyłączeniem Galicji wschodniej przyjmuje 
zgłoszenia Zarząd Zakładu, _ £668

”Targ na bydło.
u«zn8¿>, di* a 4. sierpnia 1912

Miejska zerzalńia. — Urzędowe sprawozdanie dy rt-keji,
Spędzono:

bydła - - - - - - sitek 68
ś wiń - - * " “ " V 497
c eląt - - »• 7(
O’W;e3 - - • • • ■ n 38
kóz - - - - - - - „ 3
prosiąt- - * ■ —

razem sztuk 667

Płacono za 50 kg. żywej wagi:

I. Bydło.
A, Woły:

a) pełnomięsne, wytuczone woły najlepsze
no j wyżej 6-letc —

b) młode, mięsiste, nie wytuczone woły
i starsze wytuezone - -- -- -- —

c) średnio pas one młrde, dobrze pasione
- starszo - -- -- -- - - -- —

dl mai ’ pasione w każdym wieku - - - 35—40
B. Stadniki:

a) pełnomięsne, wyrosłe, nsjloj sze - - - —
b) pełnomięsne, młodsi?- 41—48
c) śrsdmo patśone młodsj© i dobrze pasio- — 

ne stars?,«- - -- -- -- -- - 3S—42

C. Jałó i ki i krowy: •»
ą) pełnomięsne, wytuczone jałówki naj

lepsze ------------ —
b) pełnomięsne. wytuesone krowy naj-

bpsze do 7 lat - - - -........................ — >
e) starsze, wytuczone krowy i mniej ros-

win-ęte młodsze krowy i jałówki - - 40—47
d średnio pasioue krowy i jałówk.. - - 35—38 
e) mało pasione krowy i jałówki - - - 24—30

D, Mało pasione bydło młodo iane (żarłoki) —
II. C i e 1 ę t a.

a) najwyborowsze, tuczone ----- 80—90
b) wyborowo tu-zone ------- 65—70
c) średnio tuczone i dobre od cyca - - 60—64
d) mało pasione i dobre od cyca - - - 53—68
e) poślednie od cyca ------- 45—50

III. Owce.
A. Owe tuozone w chlewach I

a) tuczone jagnięta i młodsze tuczone —
barany - —

b) starsze tuczone barany i młodsze tu- —
czone owce - -- -- -- -- —

c) średnio tuczone barauy i owce (wy- —
brakowi ane) --------- - —

IV. Ś w,i u i e.
a) tłuste porad 5 centnarów żywej wagi 70—73
b) pełnomięsne ponad 2 i pół oent. ży

wej wagi.- --------- - 65—69
c) sebiomięsae ponad 2 cent, żywej wagi 60—65
d) pełnomięsne do 1 cent, żywej wagi - 56—62
e) męsite niżej 160 funtów ----- 53—55
f) nieczysto maciory- ------- 58—63

Interes: ożywiony.
Rynek w świniach bodaj został uprzątnięty.

TeresAg dnia 2. września 1812,
Spnwoadania handlu, nudea B. H&fcatoowtóAa-ia

Płacono ze 53 kgs. w p&stjseh. Mersk

Lucerna prowsnska wnłns od kiuiianU 65-75
^oniosyna esarwona , 9 69 ’2

„ białe, , 0 • 9 -120
„ aawodsks ,
„ białe s szwedaM

a • 76-86
e s - -

„ ^uaMawa- AńSa • e 45-?4
Inkarnatkę rysfeła 0 ■ ÜP-tß
Koni »syna przelot pospolity • • Ö5-65
Wyka zwynszjne. .
Rsjgrae szkocki

• •
• e A9-SS

,, włoski . • • 25-2«
Trawa kupki.we, . a • 75-80
Trawa miodowa, . a • ’ ---80
Tymetowws » > 0 2-83
Rzodkiew olejna, . • 8 -
Sporek olbrzymi . • » 1 - 4
Seradela . 8 1 r-10
Rzepek gruboziarnisty, a « ’2-13
Rsłpik ietowy ■ . • 8 Ib-.iO
Siesaie Infens , • 3 25-30
Gorczyc» żółta , 8 • 1-18
Zvte św. jańskie s wioską e • 11-13
Wiczkę zimowy , • s 36-44
Zyto petkaeki© oryg. Lowm» » Psikus 
Marchew bisu*, olbx^.ymi«, »eloaa .

i “— -
Marchew biała otarte poprawna 3 5 ' 80
Mieszanki traw i koa. na łąki mokre . 5 ■
M ieszanki traw, i koa na łąki suche , 5 -to
Burski mamuty olb. czerw, • •
Buraki ekendorfskie żółta poprawne ' 8Ü 9-5
Buraki ekeadorfskie ozerwone poprawne
Buraki półcukrowe pastewne olbrzymie 1 -------

ś Buraki cukrowe wi.elk?«: 1 .

Kursy papierów wartościowych.
na. giełdzie berlińskiej:

Objaśnienie: p=oopyt; d=podaż ; z=zapłacone; 
n=nieco: ult =ultimo.

Tendencja
Dyskonto prywatne - - - - . 
fcorony - -- -- -- -- 
(łubie ---------
jt proc. niem. pożyczka państwowa
I H W 1’ „

!„ pruskie kousole - - - -
/« 51 11 11 "

pozn.

PZ. „
Ł n 
P/a n

r n 
IV‘ ,'a n

t,

n

i/łZ
ft'/'j i,

pożyczka prow, - - - 
« 1895

„ miejska 1906 
1908 

„ 1894-1903 
ser. VI.—X. 

XI.—XVH. 
serja D. 
serja A. 
serja E. 
serja O. 
serja B. 
now. II. 

„ II.

pozn. listy zast.

zastZach-pr. listy
11 11 11 

pozn. listy rentowe

pożyczka rosyjska 1902.
1905.

t" „ serbska amortyzacja ....
ureckie losy 400 frankowe .... 

|V, proc, polskie listy zastawne . 
i&kcje berlińskiej kolei elektrycznej . 
i „ poznańskiej „ „
' „ kolei wschodniej.....................
i „ banku darmsztackiego....
) » prywatnego banku gdańskiego .

„ banku drezdeńskiego .... 
i „ półr., niem. zakładu kredytów.
’ „ bantu wach, dla handlu i przem. 
i „ browaru Huggera . . , . .
; „ tow. wyrobu drzewa Bendixa .

„ tow beri. masz. Schwarzkopfa 
■ „ bochnmskiej lejaroi stali ult 

„ wrooławskiej sprytowni . . . 
i B chemicznej fabryki Milche . .
! „ cukrowni we Wschowie . . . 
i „ garbarni i farbiarni Renner . .
' „ kopalnie w Harpen .... 
j B tow. młyn. Hermanna . . .
i „ kopalni Hohenlohe.....................

„ cukrowni w Kruszwicy . . .
„ Löhnerta.....................................

: „ górnośląskiego przem. żelaza .
„ górnośląskiego zakładu koksow.

■ „ tow. wyrobów cement, w Opolu
, „ fabr. maszyn Orenstein Koppel

„ poznańskiej sprytowni....
„ Schnckerta................................

' „ Siemens & Halske .....
„ tow. chemicznego Union . . .

■ „ 41/, proc, chem. fabr. Milcha ob.
' „ austriackiego zakładu kred, ult

„ berlińsk. tow. handlowego ult
: „ banku niemieckiego ult.

„ dyskontu komandytowego . .
„ rosyjsk banku dla handlu zagr.
„ kolei Szantung ult

lombardy .... . . . . ult
Akcje Baltimore and Ohio ....

n Canada Pacific...........................
„ Niem. Luksemburg ....
„ Laurahuty................................ ....
„ kopalni Phönix A. O . . ult. 
„ kopalni w Gelsenkirchen ult. 
„ hambursk. tow transport, ult 

, # Tow. okrętowego Hansa alt.

4. 9.
słaba
4’/s
84,85

216,25
100,70
78,80

100,70
89,—
78.80
85.70

98^70
98.80
88.25

100,20 p
90.10 p 
97,50 d
81.70 p
97.50 p
89.10 p 
81, • d
87.10 
78,-
99.50 
88,75 
91,-

100.75
85,—

173.90
90,90

18125
179.50

123’50 
132? 5 
157,60 
119,— 
12 ,25
141.75

68.25
233, — 
238,— 
417,— 
284 — 
230,—
284.75
199.50
171.75
188.10
295.50 
115/0
85,—

214 50
151.75 
216 —
418.75
161.25
241.25
397.75 
10170 
202//. 
17D/9 
259,— 
188d/8 
167,- 
i3?/8

20.»;
108,’/*
272.7, 
180 — 
178,— 
274,»/, 
204, /, 
157.—
316.7,

8. 9.
słaba
474
84.90

216,30
100,70
79_

100’80
89.20
79-
85.50

9820
98.80
88.25

102.20
90,—
97.50
81.70
97.50
89.10
81.10
87.20
78.—
99 50
88.75
91.10

100.80
85.10

174,10
91 30

181 30 
177 50 
170,— 
123 50 
132,30
157.60 
119 — 
124,40
141.60
68.25

233,-
238.50
417.25
283,—
228.50
282.75
198.90
171.50
187.75
2»7,-
115 50
86,50

215.60
152.10
216 60
417 25
161,80
241.25
397.75
100.70
203,-
171,’/e
258,’/,
189,'/,
167,’/»
136,6 ,
21-

109,'7
273,s/4
180,3.4
178,’,
275,7«
205,’/,
157, /,

, 317,7,

Akcje półu.-niem. Lloydu 
„ Edisona (A. E. G.) ult.

Kursy o godzinie 3,
Akcje banku niemieckiego 
Lombardy
Akcjo Canada Pacific •' .. 
Niemieckie Luksemburg 
Akcje kopalni Phönix

ult. 127,»/, 
269,3/,

128, — 
270,*/,

259,’/, 254,—
204, >/4 192,—
273,'/u 262,—
180 — 175,-
275,- 265,—

Targ na zboże.
Poznań, dnia 4, września 1912.

Urzędowe notowania miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru i wyborow średniego pośledniego

Pszenioa nowa . . . i 20,60 19.30 18,30
Żvto nowe..................... 16.50 16,00 15,50
Jęozmień..................... 19,00 17.80 16,60
Owies ...... 16,80 15,80 15,30

Poznań, dnia 4. września 1912.
Notowania Centralnej Spółki Ralniczej 

dla zakupu i sprzedaży (pod kontrolą Izby rolniczej.)
Pszenioa nowa (dobra) biała...........................  207,—
Pszenica nowa (dobra) żółta ...... 206,—
Żyto (124).......................................................... 166,-
Żyto (124) nowe................................ ..... . • —,—
Jęczmień dla browarów (dobry) ..... 198,— 
Owies (dobry) . ................................................ 169,—

Tendencja:
—

Byds«i«js-ea:, dnia 8. września 1912.
Urzędowe sprawozdanie Izby handlowej. 

Pszenica biała (128 .fant.) ------ 210
„ kolorowa (128 f ) - - - - - - 206
„ czerwona (128 f.) - - - - - - 206

A „ n (125 f.).............................. 199
Zyto dobre, zdrowe (123 f.) ----- - 168

»1 
- łl

(120 f.) 
(113 f.) 
(115 f.)

163

- 18,00- 
- 15.50-

18.50
16.50

Kuchy lniane --------
Kuchy palmowe ---------

Nasiona koniozyny.
Koniczyna czerwona - - - 00,00—00,00- 

biała --- - 00,00-00/0
„ szwedzka - - - 00,00-^60,00- 

Tymotka- ------ 05,00—00,00
Rajgras - -- -- -- -- 00/ 0 
Saradela stara 0P,05
Saradela nowa ------- 00,00
Inkarnatka - -- -- -- - 23,00 

Mąka za 100 kg.
Pozenna piękna - - -
Żytnia piękna --- -----
Mąka do pieczenia domowego- - - 
Żytnia mąka na paszę - - - - - 
Pszenne etręby -------

Ceny na kartofle: za 50 kg.
Kartofle do jedzenia - - -- -- -- 2,00— 2,80

„ fabryczne - -- -- -- - —,------- ,—
M ka kartoflana, dobra ------- 31,00----- ,—
Mączka kartoflana, dobra ------ 30,50------

Wracław, dnia 3. wrześida 1912. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

00,00-
00.00-

—00,00-
—00,00-

00.00-
00,00-

-00,00-
25,00-

28,00- 
25,00- 
24? 0-. 
14.00- 
12,50-

00,00 
00,00 
00,00 
00,00 
00,00 
00,00 
00 00 
27,00

-28,50 
-25,50 
-24,50 
-14 50 
-13,25

Za
100 kg. towaru

wyborowego s średniego pośledniego
j • inajw j najn. | najw. j najn. najw. ¡j najn.

Pszenica biała 20 10 i 19 20 19110 18R0 18|10 17 80
„ żółta 20 0011910 19 00 18 10 18 00 17 70

Żyto - - - 16 60 i 16 10 16 00 15 50 15 40 14 90
Jęczmień - - 17 00116Í 70 16 60 16 30 16 20 15 50

dla brow. 19 00118 00 17 90 17 00 — — __ -
wie - - - 16 60|16¡30 16 20 15 90 15 80 15 30

s ło i Wiktorja 24 00 / 28 00 22 00 21 00 20 00 19 00
■Grtjoh mały - 21 5012100 19 80 18 80 18 00 17 50
Rzep - - - — — 1—j— — — — — — — —

Berilo, duia 4. września 1912. 
Urzędowe notowania giełdy.

Jęozmień dla młynarzy 
„ „ browarów

Groch na paszę - - 
Owies ----- 
Owies do kousomn -

164 -170 
171- 187 
177-190 
164-177 
181- I '. 3

'.-'¿ś i £ .S e
Wrocław, dnia 3. września 1912, 

Notowania prywatne.
Pszenica biała ------- 17,80-
Pszenica żółta ------- 17,80-
Zyto nowe - -- -- -- - 11,90-
Jęczmień -------- - 15.40-
Jęczmień dla browarów - - - - 17,50
Owies- - -- -- -- -- 15,60
Groch do gotowania ----- 00,00-

„ na paszę- - ... - 
„ Wiktorja - - - - - 

Groch ogrodowy - - - - - 
Groch koński ------
Kukurydza -------
Łubin żółt? -------
Łubin niebieski - - - - - - -
Wika...............................................
Peluszka - -- -- -- -

21,00-
26,00-

00,00-

N

........................ 0000-
- - - - - 00,00- 
isiona olejne.

Siemie lniane śląskie ----- 
,, « rosyjskie - - - -

Rzep zimowy -------
Siemię konoone- ------
Kuchy rzepiowe ś!ą '»ia - - - -

_ „ obce - - - -

Hamburg, -dnia 4. wrzenia 1919. 
Saletra. Looco 11,17».

Wrzesień-Październik --------- 11,17/
Luty-Marzec ----------- - 11,45

Tendyncja: mocna.

Gdhsńsls, dnia 2. września 1912. 
Notowania Towarzystwa Ceres.

Pszenica: nik. 208,00 000 00
Żvto: jnk. 170 50—178,00
Jęczmień: ink. 190.00 205,00
Owies: mk. 1/8,00-181,00
Otręby pszenno mk. 5,75 za 50 klg.

,, żytnie *nk. 5,65 za 50 klg.

Brema, dnia 3. września 1912. 
Smalec, Siała. Locco, w sądkach cało

i półcentnarowych ............................... 583/4
w wiadrach podw. . •.....................593/<

Kawa. Spokojna.
(Notowania oficjalne giełdy bawełnianej). 

Bawełna. Spok. Upland locco Middling . 60!/4

-19,10- 
-19,00- 
-16,00- 
-16.40- 
-18,50- 
-16.10- 
-18.50- 
-15.50- 
-23 00- 
-28.00- 
-19,00- 
-16.00- 
-13,00- 
-16,00- 
-21.50- 
-22,00-

20.10
20,00
13.60 
17,00 
19.00
16.60 
21,50 
17.00 
25,00 
-29,00 
■21,00 
•16,75 
-15,00 
-17,00 
-22,50 
-23,60

27,00—31,00-33,00 
31,00—33,00-35/ 0 
27,50—28 00-28,50 
25,00-26 50-28,00
- - - 13,75-14.50
- - - 13,00-13,50

Na miesiąc j j Żyto Owies j j Olej
rzep.

Styczeń - - - - 1 »
Luty- - - —t— -J—“
Msrzec - - ’ - - w. —?—
Kwiecień - - - 1 —ł— ł
Czerwiec - - ł I-*" —i"*“
Sierpień - - 1 —i— 67,30
Październik - - 208,75 171,- 1 67,20
Ustapad •

171’,- —>—
Grudzień - - - 208,75 171,25 147,— 67,80
Maj - - - • 1 »
Lipieo - • •
Wrzesień - • 209,— 170,25 174,76 146,— 4--

,Targ na bydło.
dnia 4. września 1912.

Miejska rzezalnla. — Urzędowe sprawozdanie dyrekcji. 
Na sprzedaż wystawiono: 

bydła rogatego - - - - sztuk 180
w tym bnbai
wołów - -- -- -- „
krów i jałówek - - - - „
cieląt ------- - w 1920
owiec - -- -- -- „ 1719
Świń.......................................... n I5 653

Płacono za centnar żywej wagi — m-ęsa.
n.

Targ na cukier.
Magdeburg, duia 3. września 

Surowiec prd. I 88 proc, (bez worka) —
„ prd. II. 75 proc, (bez worka) —
Tendencja: stała.

Rafinada w głowach (bez beczki) —
Cukier kryształowy (włącznie worka) —-
Rafinada (włącznie worka) —
Malis I. (włącznie worka) —

Tendencja: bez interesu.

Na miesiąc

czerwiec ------
lipiec -------
sierpień ------
październik-grudzień 1912 
styczeń/marzec - - - 
maj....................................

1912

I Popyt j Podaż

12,02
10,05
9,97

10,10
10,25

H0.30
Tendencją: mouaa. Powietrze: pogdne, cie^ł

12,05
1007
10.02
10,12
10.27
10,42

78-
64-
60-
53-
46

-90
-68
-64
-58
-52

111-129
107—119
100—101
93-103
84—95

Ciel ę t a.
a) najwyborowsze, tuczone - - -
b) wyborowe, tuczona - - - -
e) średnio tucz. 1 najlepsze od cyoą
d) pośledniejsze i dobre od cyca
e) poślednie od Cyoa- - - -

m. Owce,
A. Pasione w owczarniach:

a) tuczone jag« ęt* i młodsze tu
czone barauy- ------ 43

b) starsze tuczone barany, średnio 
tuozora jagnięta i dobrze pasione
młode owce ------- 85—42

C) średnio pasione barany 1 owce
(wybrakowane) ------ 33—39

B. Pasione na pastwiskach:
a) tuczone -------- - 00—00
b) pośledniejszo jagnięta i owce 00—00

IV. Świnie.
a) tłuste ponad 8 cent, żywej wagi - 70
b) peiń onięwe lepszej rasy od 240

do 300 funt, żywej wagi - - - - 66—69 
e) psinom,ęsae lepszej rasy od 200 do

240 funt, iywęi wagi.........................66—68
d) pelnom, od 160—200 ft. żyw. wagi 62—66
e) nręs te poniżej 160 funtów żywej

wa,ri ---------- - 59 — 61
f) maciory.............................. 62—64

49 88—100

71—83

70 83

87

83—88

82-
77-

-85
-83

74-73
78-80,



Oosiiesieiiie! g|
Szanownemu obywatelstwu miasta Wrześni i okolicy donoszą uprzej- jt 

mie że w drugiej połowie września r. b. Ołweram we Wraeśni Iii 
przy Hi'cy Pocztowej
handel żelaza, węgli itd.
który na dawnych zasadach rzetelnej i skorej usługi prowadzić będę. 
Prosząc o łaskawe poparcie polecam się wzglądom zwłaszcza moich 
dawniejszych odbiorców 5094

Z wysokim szacunkiem

Fi-ansisasek Kaczorowski. itiSgj

Hankowodowa. ieehnicaa Akademia
-eMs©pa>c.kic55 mód damskich «¿SI

dyjjl. tsrasdstawiciei^a i
tegoż pierwszorzędnego teorytycsna i

Instytutu naukowego^Xę praktyczna wszei-
Os ' «u. fe"e? krawieecz. damskiej,

V* garderoby dziecięcej i białej bie-
lizny. Udzielenie bliższych wyjaśnień i 

.. przepisowe przygotowanie doegzo-
W miRÓw majsterskicii czeladniczych

W. Szpoiańska

darmo i opłatnie

lV przed powańshą Ir.feą pzemleólnlaeą, samo
dzielnych krawcowyeh, dyrektryz i kiawczyń w myśl mini

sterialnego rozporządzenia z dnia 18. lipca 1911 r. Specjalność i 
Gruntowne wyuczenie uczenie, które wogóle nie mają poję ;ia o szyciu.

Przyjęcie do nowych 
kursów codziennie.

Powóeiłem

Dr. Meissner
5045 Wnosiłem
Di-KRYSIEWICZ.

tatami tfe5K3«S
Dyplam. masaźysika

B. Simiisfó

powróciła
Masaż leczniczy, gimnastyka kosme- 
5059 tyka hygien.
Foznań, Rycerska 37. II. p

Wszelkie

^©MZlO^ZllSlOW'©

już nadeszły a

koturny, spódnico, 
paklotr kolorowe 
paletoty czarne, 

pletoty pluszowe,
paletoty asimbaiiowe. 

Peleryny
ptaezo wieczorne, 

gotowe suknie, 
oferycia dia dziewcząt 

kołnierze futrzane,
mufki i serdaki.

5092

5085 Powróciłem

Br. Tadeusz ¡łotewski,
lekarz specjalista w chorobach ucha, nosa i połyku.

P O Z S9 Ä SV; ulśsa Bismarka nr. 6.

Otworzyłem
klinikę dla kobiet 

przy ul. św. Marcina 9/10 (oboli kościoła)

Dr.Anion! Szac
dawn. pierwszy asyst, przy zakładzie naukowym dla akusze
rek i klinice chorób ikobiecyoh w Brunświku (tajn. radca Prof. 
Łklers i Prof. Krukenberg) i były asystent Prof. Strassmanna 

w Berlinie.

4787

3 ¡¡¡zielnych szaciitmistrzów drenarskich,
każdego z conajmnłej 25 wprawnymi robotnikami dre
narskimi poszukuje, się zaraz do Szieswieko-Holsztyń- 
sk-ego. Zgłosz z dołączeniem świadectw pod adresem:

Deutsche Landesfcultor-Gesellseluift
b. H. 4824

afenstr. 94.
• m.

Bil-

w wieku lat 20.—30. władający równo biegle 
językami polskim i oietn., dobry stylista, ste
nograf i stenotypista potrzebny natychmiast 
dla większej firmy wiedeńskiej branży spo
żywczej

e?a stałe stanowisko.
Wyczerpujące oferty w obu językach z 

podaniem wysokości pensji i wyznania 
i dołącz, fotografji przyjmują 4744

B©©k > Het*agfeld?

Welthaias 5266.

^i8óeń — I- Aólergasse Br. 6.
Od 1. października potrzebny doświad- 

jzon v 5101

uchaSter
Dbeznany z prowadzeniem żurnali zaprc-

M. MALINOWSKI
Największy specjalny magazyn okryć damskich. i

lak ataki star>' R>nek 57- Parter ‘!- piętro. 

11

UCZNlfi 1 Kafes |

«aduje młode świeże oblicze i 
czysta delikatna, piękna pisó’
Oaięguąó to można przez 

mydło mleozne
Stée&eripfewt 

Bergmann Ca. Radebeuj.i
Ośna 50 fsn. Przyfvm rob) syna uczciwych rodziców przyjmie 
fepesn mieenny iiljswfyDaóa zaraz 5029
skórę czerw, i jaską przez jedni! R. Helslg, mistrz rzeźnicH. 
noc białą i miękką Tub»50fenJ ul. Wroniecka 14.
F. G. Frass Nasi. Śniegocrit 
i Sp N Klarowicz- H Lewin,
A. Mackiewicz, H. Grüderi i ii TF tri 

Nastęcoa. 8163'

Szukam miejsoa jako

- Sa^Hłje -i 
i rolosy do okienf 
= Szafy

do lodu 
(lodownie)

= Szafy
żelazne do pie

iniędzy odmk. 125.— drew-L 
lniane żaluzyjkowe zszufla-| 
parni do akt od 60.-

— Do gotowania =
¡aa zapaa aparaty z słoja

polecają

Ziitkiawicz ® Mińcikiewicz
|Fo«nań, ulica Nowa 7/82 

Telefon 8568.

w zakładzie fryzjerskim
5 Łaskawe zgłoszenia do ekspedycji 
; Orędownika pod nr. 4996

Osoba

!. p. 4 pokoje
czesne wygody od 1. 10. 1912 do 
wynajęcia 5088

ulica Strzelecka 3-b.

I. p. 4. duże pokoje Si
łazienki, przynal. tanio od 1.10. 12 
do wynaj. Chwalisissio 58/59 

Bliższych wiad. w restauracji.

Polecamy następujące dobra w Prusach 
Wschodnich:

Powiat pilkalski (Pillkalłen) 630 mórg. Csna 209 990 wpłaty 89 090 in. 
kłajpoikki (Marne!) 1050 „ „ 525 0G0 „ ca 209 099 ,

z lepszem wykształceniem dobrze 
polecona szuka pomady w biu
rze jakiej instytucji w Poznaniu 
lub jako kasjer, kanoelista, kontro
ler, zarządca domu i t. p. zaraz 
iub od 1. 10. r. b. Łask, oferty 
>od lit. D. A. nr. 5088 do Bksp. 
Łurjera Pozn.

4 pokoje, kuchnia, ła- 
ienka, pokój dla służby

nad wysokim parterem.

3 lobie duże
nowo urządzone na biura lub pra
cownię, w podwórzu na parterze

od I. października lub
wcześniej. 5 23

wyslrudzki (Insterburg) 000 
„ 489

400 
„ 1909 

Bobiński (Sumbinnan) 190

Poszuk. miejsca
dla mego syna o] 
w składzie towarów" 
artykułów męskich.

Poszukuje się dzierżawy
folwarku •

200—500 mg, za wysoką cenę, 
Zgłoszenia do Eksped. Kuijera

Pozn. pod nr. 5090.

235 000

210 000 
108 00 
400 00 

T5 000

45 000 
20 000 
80 009 
45 099 

180 900 
80 009

iławski ud Preglsm (Wehlau) cegislnia pierśsieniowa z 780 mór| 
ziemi. Gana 860 909 mk. wpłaty 80 009 mk

Insterburger Güterkommissioii
Insterburg, 4772

SstóUte ¿»iatawf

„GREIF“
ul. Teahalna 4, Telefon 2020 
Soharnik & Co.

dawniej przy królewsk ej policji 
kryminalnej.

Pośrednictwo psów polio.
śledztwo osobiste. _

Materjały do roswodów etc. welsc'° 5. U. piętro na prawo.

Prasa |

łych i 
5^82

W. WROHECKI, Barcin
Bartschin/Netze.

5062

do posyłek i lekkich prac przy pa. 
kowaniu potrzebne zaraz lub nieco 
później. Posada stała, dobrze płatna 

Zgłoszenia : Rycerska II. a.'

Żowaty lecz bead^ietay
trzeźwy

Oteiitefóiiiorwtoa
Skład kolon, w centrum miasta 
dobrze zaprow. z nową magią i 
z przyległem ładnem pomieszka
niem z powodu śmierci bardzo ta
nio natychmiast łub później do na- 
byoia. — Bliższych wiadomości w 
Eksped. Orędownika pod nr. 5012.

to"r"un"

Dom

parterowy na głównej ulicy z pie
karnią i stodołą, 21/, mórg ogro
du przy domu i 6 mórg roli lub 
też bez roli jest zsraz pod ko
rzystnymi warunkami do sprzed. 

Zgłoszenia pod adr. 4975 
Fr. Dersżewskl, 

Miejska Górka (Goerchen).

S feEmieiaise
w mieście Poznaniu są wskutek 
stosunków familijnych za przystę
pną cenę do sprzedania. Wpłaty 
potrzeba 15 do 20 tysięojr marek. 
Bliższe szczegóły pod nr. 4929 do 
Eksped. Kiujera Pozn.

Bardzo korzyst
nie tło nabycia w 
okolicy z miesza
ną ludnością

Poszukuję od od 1. października

młoszego pomocnik
biegłego ekspedienta i

o e n i s
odpowdedniem 'wykształceniem 

H««o IMhsske Nash, Wyrzysk
(Wipsitz) handel korzenny, 

destylacja i restauraoja.

Prawie nowa kamienica z 2 in
teresami od przeszło 20 lat istn- 
przy ożywionej ulicy, dla podeszł. 
wieku na sprzedaż za 62 000 ,mk.

, , , , komom. 3 847 mk:, wpłaty do 15
potrzebny od 1. października. tyS- Oferty pod nr. 4325 do 

6 O'5^X0iJ NiZ.e4988.l° Efap-Spedycji Kurjer^ Poznańskiego. '

porijer

sadzonego-w Rolnikach. Reflektanci którzy 
fr tym charakterze już pracowali mają pierw " 
IżęnstwOi Zgłoszenia przyjmuje*

ii R E. G.
- N ociuiufc» lo — Neu

m
A ul'Ü W x r.

wolontariusz
biwrow^ 5086

piszący poprawnie po polsku, umie
jący stenografować i pisać maszy
ną potrzebny od 1. października. 

Zgłoszenia piśmienne przyjmuje
big Zjedneozpia Młsdziaży hpisshj

w Poznaniu, św. Marcin nr. 08.

Fieiilądfty
aa hipoteki po 4!/s do 5 proc, i za 
TOksiem po 5 do 6 proc, do spła- 
ifluia w dogodnych ratach poleca 
■'3. A. Klajfea we Wrocławiu 
(Breslau X. — Moltkestr, 21.1
Poszukuję na czas 2—3 tygodni

fir^nd H?td dg Hsme 
| w winiarni i piwiarni

codziennie 4.77
} ksoeert

W Barfinij

’á Cl I,I y á, 1 dpi ¿ y-ii StlCl!s

cyjską. ma

jeótnuits ¿.yśfc^iu biuvj

Dobra eg^ystsoeial
Bardzo dokze- od 20 lat zapro

wadzony
stíad kolonialny r

Przyborów w©jsfe©«#^«h » 
i*eetauraej<| i zajazsiem

w głównej ulicy tnż przy kosza
rach w mieśHe powiat, z 2600C 
mieszkańców jest dla stosunków 
rodzinnych zaraz do sprzedania.

Oferty pod nr. 4978 do eksped 
Kur jera Poznańskiego

blaehecla
wieś ryssrsfea

Pasowa 
o itapma

dobrze utrzymana, za nadzwyczaj 
tanią cenę na sprzedaż.

Szczegółów' udzieli (4502
Bera, istias w Raste

(Kawitsch).

áb c

pobudow. w roku 1107 budyn
kami tuż przy mieście i dworcu ; 
¡grodem owoęcwyai i warzywnym 
'obre pc-łoż. na magazyny, dia han- 
llarzy bydła lub też dla pensjon 
isób etc. zamierzam bard/o tanit 
-¡przelać z powodn zmiany stosunk

Emil Si*anks£, Pobiedziska .
(1'udewitz). 4974

w Prus. Wschód, 
sąsiadujące z sobą. 
Wielkość 2600 mg. 
z tego 1900 najlep
sze] ziemi pszen
nej i buraczanej. 
130 mg. łąki, 5OC 
mórg starego bar
do dobrego lasu 
12 mg. stawu, 20C 
sztuk bydła rogat 
60 koni 150 świń, 
parowa młockar. 
etc. dom wielko- 
pański o 20 poko

sy powiatowem, polskiem i bar- jacJl. Cdia 750000 
dzoruchliw.niieś^jes^w^rynln^^, 200 000

:mk. Zgłosz. prz yp
¡taują .

do nabycia ewdht. wydzierżawienia ^ , , «.
Oprócz piekarni parowej mieści B

8BO mórg
Wystanie w Prus. Wsch. z nad- 
kompletnem żywem i martwem in- 

' Q7 nr?y hipOęit; ienti"zem’ hipoteki ureg. l bardzo ■ Dii ,dłj niBUliUlMI. 40bra łagodna zic ria około 80 mg. 
v moim pensjonacie mam pokoje uawad. łąk, 200 mg. pastwiska

całkowitym utrzymaniem dla ogredz. płotem za 350 tys. przyjw sobie duży skład 
¡przybywających kształcić się takżciwpł. 150 tys mk. do nabycia. Zie-jdo każdego przedsię 

i. Ha prr . zdrych radni. Dzwouekjtuia drenów. 100 ciężk. wołów iu-tość przynosi 3 500 
ulicy i 1 - wejściu. 4'S-ijczuych, 1 koni itd Zg’o -z--i a wy. Nie szumna, ale

ŁAk' i t i. - i i i ' i -i"-^ '"r ' do Lypeł. K ,i«. -i i zdrowa of-rJ Z- ’ ii <!■
4.yiUOA4> PóżnąńakWńO. ętóyed^eji kurj. Pyz. pud ni'. ¿Oyl

na pograniczu pow 
Wsc

§ó

UddóbtaiHshi W 
lOrstwa. Ca- , f. .. ..
mk. dzierżą- ß, i

i. f»r. -itC Rł. „A.
ldko rzete
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